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N ajradośniejszy dzień Tinienin N a j j a ś n i e j s z e j  
C e s a r z o w e j  M a r j i  A i .k x a n d r ó w n y , o b ch od zon y  !>yl 
tu onegdaj z jak  największą uroczystością .  W  go-  
dzinach  rannych, w św iątyn iach  tutejszych róż­
n y ch  w yznań, o d b y ły  się  so lenne nabożeństwa  
z błaganiem N ajw yższego  o zlewanie łask  w sze l­
kich  na całą Najjaśniejszą Farnilję. O godzinie  
10 i pól z rana, .10. Jenerał-Adjutant Xiąz’ę Gor- 
czakow , N am iestnik  Królestw a, przyjm ował na 
p okojach  zam k ow ych  pow inszow an ia  od urzędni­
k ó w  w ład z w szelk ich  tak w o jsk o w y ch  .jako i c y ­
w iln ych , poczem  udał się  z tymiż do kościoła  ka­
tedralnego św . Trójcy, gdzie od praw ioną została  
Liturgja św .,  zakończona dziękczyń nem i modłami,  
w  czasie  których zagrzm iały działa  cytadell i Ale-  
xandrowskiej.  O godzin ie  4ej po południu dany  
b y ł  u Jego  Xiąz’ęcej Mości, Namiestnika K ró le ­
stw a w b. zamku królewskim  obiad, na który zna­
kom itsze  osob y  zaproszone z o s ta ły .— W ieczo rem  
dano w id o w isk o  bezpłatne w teatrze wielkim , a 
miasto cale^było rzęsiście  ośw ietlone.  (Guz. l iząd .)

Z  Petersburga, tl. 12 (24 Lipcu). 
N A JJA ŚN IEJSZY  CESARZ raczył na dniu 12 M arca 

r. b. ratyfikować Najwyżej Konwencję podpisaną w B er­
linie przez jenerał-m ajora inżenierji K erbedźa i pełno­
mocnika Najjaśniejszego K róla Pruskiego, w p rzed ­
miocie połączenia drogi żelaznej S t.-Petersburgsko- 
W arszaw skiej z Królewiecką. Ratyfikacja ta  wymie­
nioną została z rządem  pruskim  20 Kwietnia (2 Alaja).

K O N W E N C J A.
W  Imię Boga Wszechmogącego. 

NA JJA ŚN IEJSZY  CESARZ W szechrossji i N ajja­
śniejszy K ról P rusk i, pow odow ani życzeniem połącze­
nia drogi żelaznej Berlińsko-Królewieckiej z budującą 
się drogą żelazną między S t.-Petersburgiem  i W arsza­
wą, mianowali, dla rozwiązania, za zobopólną zgodą, 
wszystkich kw estji, z tym przedmiotem styczność ma­
jących, swymi pełnomocnikami:

N A JJA ŚN IEJSZY  CESARZ W szechrossji, Swego 
jenerał-m ajora z korpusu inżenjerów  Stanisława Ker- 
bedża, a Najjaśniejszy Król P ruski, swego tajnego radcę 
starszego rejencji, barona A ugusta-Ludwika von der 
Reck, swego radcę tajnego skarbu, F ryderyka-W ilhel- 
ma-Alexandra Scbeeie i swego rzeczyw istego radcę

Annuncjata.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

przei

Z y g m n n tn  fŁ a c z k o w sk ic g o .
T o m  1.

(Ciąg dalszy).

Zadziwili się niesłychanie i nawet trochę 
polękli D/.ierzanowskiego dw orzanie, oba- 
czywszy jezdnych i zbrojnych wjeżdżających 
w dziedziniec, a jeden z nich zawołał:

—  A kto tu?
—  S łu ż b a  królewska! —  odpow iedziałrot­

mistrz, — ale waszm ość co zacz? co tu św ie­
cicie po nocy?

— Panie bracie! rzekł na to pokornie 
tamten, — jesteśmy szlachta podróżni, napa­
dnięto nas na gościńcu, zabito albo też skale­
czono nam pana, anoż nie wiemy co począć?

— A co za pan?
—  Jmć pan Dzierżanowski.

legacji, Juljusza-Alex an dra-Alojzego Saint-P ierre, k tó ­
rzy po naradzie wspólnej, z zastrzeżeniem ostatecznego 
zatwierdzenia, postanowili co następuje:

A rtykuł 1. Rzącl Rossyjski zobowiązuje się zbudo­
wać na swem terrytorjum  gałęź od drogi żelaznej St.- 
Petersburgsko-W arszaw skiej przez Kowno do granicy 
Pruskiej ku Eydkunen. R.rząd P ru sk i ze swej strony 
zobowiązuje się w ybudow ać na swem terrytorjum  drogę 
żelazną, mającą stanowić dalszy ciąg pomienionej linji 
Rossyjskiej i iść od granicy Rossyjskiej koło Eydkunen 
do Królewca, gdzie połączy się z drogą żelazną Ber- 
Jińsko-Królewiecką.

Art. 2. Punkt, w którym  stykać się mają obie gałęzie 
dróg żelaznych, Rossyjska i P ruska, koło  Eydkunen, 
oraz połączenie tychże gałęzi tak w planie ja k  i w pro­
filu, oznaczone zostaną przez oba rządy za pomocą 
projektów  ułożonych przez inżenjerów obu państw , po 
wzajemnem tychże inżenjerów porozumieniu się. W szel­
kie inne rozporządzenia, dotyczące nakreślenia drogi 
i miejsc, w których mają być urządzone w granicach 
każdego państw a stacje, pozostaw iają się uznaniu i de­
cyzji każdej z wysokich układających się stron.

Art. 3. Drogi żelazne i ich akcessorja, niemniej 
środki przewozu, urządzone zostaną z obu stron w ten 
sposób, iżby zabezpieczony był na tych drogach ruch 
za pom ocą lokomotyw.

Art. 4. Szerokość kolei między brzegami wewnętrz­
nemu relsów ma wynosić: %v Rossji pięć stóp angiel­
skich, a w P russach  cztery stopy, ośm i pó ł cali rów ­
nież angielskich.

Art. 5. Nabywanie ziemi, nasypki ziemne i budowy 
sztuczne zrobione zostaną na kolej podwójną; urządze­
nie atoli drugiego szeregu relsów wówczas dopiero na­
stąpi, kiedy rząd respective uzna tego potrzebę.

Art. 6. Roboty około urządzenia drogi m ają być ile 
możności w ykonyw ane w ten sposób, iżby ukończenie 
takowej i ruch na niej nastąpiły  na obu gałęziach j e ­
dnocześnie. Rząd atoli P rusk i nie zobowiązuje się do 
ukończenia swej gałęzi z K rólew ca do Eydkunen przed  
ukończeniem drogi z S t.-Petersburga do punktu, gdzie 
się ma zaczynać gałęź Rossyjska do Eydkunen. W  tym 
celu rząd rossyjski zawiadomi rząd  prusk i, przynaj­
mniej na dwa lata naprzód o terminie, w którym  gałęź 
rossyjska i wyż wymieniona część drogi żelaznej St.- 
P etersburgsko-W arszaw skiej ukończone zostaną.

A rt 7. Przejeżdżanie relsami ubocznemi z jednej 
strony na drugą ma być uskutecznianem  na granicy i

— A który? boć to ich dwóch. Pewnożto  
Michał.

— A tak.
A rotmistrz na to:
—  Jużby też chyba świat się do góry no­

gami wywrócił, żeby kto jego napadał! Ra­
czej to wyście najechali na kogoś. Bardzoż go 
poraniono?

—  Już to pono i koniec z nim będzie, bo 
ani głosu ze siebie jeszcze nie wydał.

— Niech go tedy obaczę, — rzekł rotmistrz 
i zsiadłszy z konia, zbliżył się do rannego.

Dzierżanowski już wtedy leżał w yciągnię­
ty na ziemi, a  stary Barnaba obm ywał mu 
ciepłą wodą ranę na głowie. Zbliżył się tódy 
rotmistrz do niego, pochylił się nad nim, ob­
m acał go, i rzekł do jego towarzyszy:

— Anoż to nie wiecie co jemu robić? ej! 
toż to po łbieby za to! Bo do szabli jesteście, 
zwijacie się po sejmikaach i waszych tam zja­
zdach jak cygi, kreskujecie się ledwie nie co- 
dzień, a kiedy rana, to już nie wiecie, co zro­
bić! Anoż kto umie ranę zadać, ten ją powi­
nien umieć i zaszyć, bo tak było od wieków. 
Masz chłopie gorzałkę?

w tym celu adm inistracje dróg żelaznych, tak rossyjska 
jak  i p ruska zbudują, każda ze swej strony i na swych 
gruntach po  jednej stacji, w ten sposób, iżby pociągi 
rossyjskie wymagające kolei szerszej rossyjskiej, mogły 
zajeżdżać na stację pruską, a pociągi pruskie wyma­
gające kolei węższej mogły zajeżdżać na stację ro s­
y js k ą .

Art. 8. U rządzenie i utrzym anie na terrytorjum  ros- 
syjskiem , pomiędzy stacją rossyjską i granicą, kolei 
węższej, tudzież dozór nad nią, należeć będą do adm i­
nistracji rosyjskiej, a urządzenie i utrzymanie na te rry ­
torjum  pruskiem , pomiędzy granicą i stacją pruską, 
kolei szersze j,’tudzież dozorowanie je j, należeć będą 
do adm inistracji pruskiej. Za jazdę na tych dwóch czę­
ściach dróg żelaznych i za użytkowanie z nich, admini­
stracje rossyjska i p ruska nie będą płacić jedna  drugiej 
żadnej indemnizacji. Most na rzece Lipona, wzniesiony 
będzie i utrzym ywany kosztem wspólnym, t. j. po rów ­
nej połow ie na rachunek każdej adm inistracji, ro ssy j­
skiej i p r  tiskiej.

Art. 9. W ysokie strony układające się,‘postarają się 
przedsięwz.ji.ść na stacjach granicznychwszystk c  środki 
należyte, iżby wyładowywanie i przenoszenie tow arów  
z jednych  wagonów do drugich, wynikające z rozmaitej 
szerokości obu kolei, mogły być uskuteczniane z ja k  
najmniejszą stratą  czasu i z ja k  najmniejszemi wy­
datkami.

Art. 10. Co do sygnałów i wszystkich szczegółów 
ruchu, m ają być przepisane dla stacji koło Eykunen 
praw id ła jednakow e, a to po wzajemnem porozum ieniu 
się adm inistracji obu dróg żelaznych, k tó re  to praw idła 
winny uzyskać zatw ierdzenie każdej respective z obu 
władz.

Art. 11. Obie adm inistracje dróg żelaznych p o rozu ­
mieją się z sobą celem dogodniejszego rozkładu ruchu 
pociągów, takich głównie, które odbyw ają podróż na 
całej przestrzeni drogi; rozkład takow y zatwierdzony 
być winien przez każdą respective z dwóch władz.

Art. 12. Obie adm inistracje ozna< zą, każda na swem 
terrytorjum , wysokość opłaty od passażerów  i towarów 
i zakom m unikują takow ą drugiej.

Art. 13. Nie ma być robioną żadna różnica pomiędzy 
mieszkańcami obu państw , ani pod względem opłaty 
transportow ej, ani pod  względem czasu expedjowania, 
z wyjątkiem  straty  czasu wynikającej z przepi-ów  cel­
nych; samo przez się rozumie się, źe praw idła takow e 
będą jednakow o stosowane do mieszkańców obu państw

— Znajdzie się panie.
— Dawajże w lot.
To m ówiąc, zrzucił z rak rękaw ice łosio • 

we z karwaszami długiemi do pół łokcia, ja ­
kie cała  nosiła gwardja, i ukląkł przy rannym, 
a kiedy Barnaba zflaszką powrócił, nalał naj- 
pierwej rannemu gorzałki w nos. B ył to zw y­
kły sposób trzeźwienia pod ow e czasy. Jakoż 
natychmiast się Dzierżanowski otrzeźwił i roz­
warłszy jedno oko, bo drugie było trochę 
przecięte i krwią zalane, zapytał przytom­
nych :

-— Biesiekierski! a co to?
— Nic to, dobrodzieju, jegom ość ranny co ­

kolwiek.
— A gdzież ja  jestem?
—  Jesteś jegom ość u tego chłopa, cośmy 

go wyratowali z pożaru.
— Jakto! —  zaw ołał Dzierżanowski, zry­

wając się do .połowy, — na gruncie Bierzyó- 
skich? Bierzcież mnie prędko...

— Bądźno jegom ość spokojny, — rzekł na 
to Barnaba, nic się tu jegom ości nie stanie.

A rotmistrz dodał:



wóch r/,ądó.v' nie życzył 
drogi żelaznej w swych 

ej ruchu, lecz ustąpił ta- 
emu, wówczas rząd  ten ma 
•te celem zapewnienia aku- 
ej konwencji i zachowania 
i na porządek ruchu na tej

dki policyjne i celne, jak ie 
drogi, będącej przedmiotem

niniejszej konwencji, pozostaw iają się Uznaniu każdego 
z dwóch rządów i będą o ile można przepisyw ane po 
poprzednićin wzujemnem porozumieniu się. Co się zaś 
tyczy formalności przy rewizji i odsyłania przez ko ­
morę celną pakunków  passażerskich i tow arów  przy­
wożonych i wywożonych, tudzież wizowania paszpor­
tów,— oba rządy zobowiązują się wzajemnie sprzyjać 
drodze żelaznej S t.-Petersburgsko-K rólew ieckiej na 
rów ni z każdą inną drogą żelazną przechodzącą przez 
granicę, tudzież rozciągać na tę  drogę, w celu dania 
zachęty handlowi i przyczynienia się do jego wzrostu, 
w szystkie ulgi i uproszczenia, na jak ie praw a obu 
państw  zezwalają.

Art. 16. P rzed  otwarciem  ruchu na obu drogach że­
laznych, oba rządy  porozum ieją się co do zmian, jak ie 
ta  nowa droga kommunikacyjna w yw oła w przesyłce 
pocztą korrespondencji i w zarządzie telegrafów.

Brt. 17. W e w szystkich zdarzeniach, w których ad­
ministracje dróg żelaznych obu państw  nie zdołają po ­
rozumieć się z sobą co do rozmaitych punktów , w kon­
wencji niniejszej wyszczególnionych, i w ogóle co do 
sposobu zabezpieczenia nieustannego między obu gra­
nicami ruchu i pomyślności handlu tranzytow ego, rządy 
przejm ą na siebie rozstrzygnienie spraw y, i po wzaje- 
wnem porozum ieniu się, przepiszą środki należyte.

Art. 18. K onwencja niniejsza zostanie ratyfikowaną, 
i ratyfikacje wymienione w Berlinie w ciągu roku  j e ­
dnego, licząc od dnia podpisu  lub też wcześniej, jeżeli 
to być może. W  dow ód czego pełnom ocnicy takow ą 
podpisali i przyłożyli doń swe pieczęcie. Działo się 
w BerJJnic, 2 (14) Lutego 1857 roku. (Podp). K erbedź. 
(L. S.) (podp.) V on-der Reck. (L. S.) (podp.) Scheele. 
(L  S.) (podp.) Saint-Pierre. (L. S.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE
W  I m i e n iu  N a j j a ś n i e j s z e g o  

A L E X A N D R A  II,
C e s a r z a  i  S.AMOW ŁADCy W s z E c n  R o s s j i , K r ó l a  

P o l s k i e g o , W i e l k i e g o X i ę c i a  F i n l a n d z k i e g o .

&. &. &. 
tiada administracyjna Królestwa 

Na przedstawienie Koinmissji Rządowej Przy­
chodów i Skarbu, postanowiła i stanowi:

Artykuł 1. W olność trudnienia się starozakon- 
nym  zarobkam i propinacyjnemi, postanowieniem 
Rady'A dm inistracyjnej z dnia 27 Kwietnia (9 Ma­
ja) 1856 roku. do dnia 18 (30) Czerwca r. b. za­
kreślona, przedłuża się na rok następny, to je s t 
od dnia 19 Czerwca (1 Lipca) r. b. do dnia 18(30) 
Czerwca 1858 roku pod warunkami, obowiązka­
mi i przepisami karnemi, w postanowieniach z d. 
25 Maja (6 Czerwca) 1848 r. N r 22,310 z dnia 23 
M aja (4 Czerwca) 1852 r. N r 4210 i z dnia 27 
Kwietnia (9 Maja) 1856 r. N r 11,168 wskazanemi.

— L e z ie  w aszeć  spoko jn ie , jeżeli chcesz, 
abym  cię ja k  p o trz e b a  o p atrzy ł.

D zierżanow sk i spo jrza ł' m u się w oczy i u- 
sp o k o ił się.

R otm istrz  ted y  w z ią ł się do  o p a try w an ia  i 
u sku teczn ił to  w jed n y m  m om encie. O bm ył 
mu ra n ę  i p rz e k o n a ł się, że b y ła  to  ra n a  w c a ­
le  nie g łęb o k o , ty lko  za d a n ą  w  s ła b e  m iejsce, 
bo za raz  pow yżej skroni. N ie b y ło  ted y  n ie ­
bezp ieczeństw a, ja k o ż  z a sm a ro w a ł j ą ,  za lep ił 
a  o b w iązaw szy  głowę, ch u stk ą , u d e rzy ł ch o ­
reg o  p o  ram ien ia , m ó w ią c :.

—  N ie bój się n ic , będziesz zdrów . A n a  
drugi ra z  w iedz, żen a jp ie rw e j t rz a  m ó zg o w n i­
cę  za s ta w iać , choćby  też b y ła  tw a rd a  i d o ­
św iad czo n a: — a  do to w arzy szy  d o d a ł: -  
A noż mi to  dziw no, że się to  jem u  d o s ta ło ; m a  
to być ręb acz  zaw o łan y . I k tó ż  go ta k  n az n a ­
czył?

—  Już to  nie w iedzieć, JW . ro tm istrzu , — 
o d p o w ied z ia ł B iesiekierski, bo n as  n ap a d n ię ­
to  po nocy.

— D ziw na rzecz , — rz e k ł n a  to ro tm istrz , 
że  tu jeszcze  ta k  n iespokojno . W iem  też  j a  d o ­
brze, czem u w ożę za  so b ą  d rag o n ó w . B y w aj­
c ie  zdrow i!

Art. 2. W ykonanie niniejszego postanowienia, 
R ada Adm inistracyjna Komudssji Rządowej P rzy­
chodów i Skarbu poleca.

Działo się w W arszaw ie na posiedzeniu Rady 
Adm inistracyjnej, dnia 4 (16) Czerwca l r 57 r.

Namiestnik, Generał A djutant (podpisano) 
Xiqżg Gorczakow.

P  z. o. Dyrektora Głównego Prezydująeego 
w Koinmissji Rządowej Przychodów  i Skarbu, 
Rzeczywisty Radca Stanu, (podp.) Kir po koje z ycki.

P. o. Sekretarza Stanu, Rzeczywisty R adcasta- 
nu, (podp.) J. Ku mietli.

— R ada administracyjna, na posiedzeniu z d. 
2 (14) Lipca r. b. zatwierdziła: prezentę udzieloną 
przez B iskupa djecezji Kujawsko-Kaliskiej, xiędzu 
Bonawenturze Pawlińskiemu, kanonikowi honoro ­
wemu kollegjaty Kaliskiej, assessorowi konsy- 
storza jeneralnego Kaliskiego, dziekanowi i p ro ­
boszczowi w Stawie, na kauonję grem jalną rze­
czonej kollegjaty, oraz prezentę udzieloną przez 
m agistrat m iasta Kalisza, z mocy służącego mu 
praw a kollacji, xiędzu W awrzeńcowi Malinowskie­
mu, na prałata kustosza kollegjaty Kaliskiej.

— R ada adm inistracyjna, na posiedzeniu z d. 
28 Czerwca (10) Lipca r. b. m ianowała xiędza 
Stanislavva Gruczyńskiego, kanonika honorowego 
Kaliskiego, proboszcza kościoła w Goszczanowie, 
kanonikiem kollegjaty Kaliskiej.

— Komitet towarzystwa wsparcia artystów mu­
zycznych, oraz ich wdów i sierot, ma zaszczyt do ­
nieść, że dnia 7go b. m., to je s t w piątek, odbę­
dzie się w Dolinie Szwajcarskiej na dochód tow a­
rzystw a wspomnianego, koncert instrumentalny 
przez orkiestrę p. Bilsego i pod j,ego dyrekcją. K o­
mitet zapraszając niniejszem publiczność do ze­
brania się licznego, ma nadzieję, że tylokrotnie do­
wiedziona jtśj dobroczynność i zamiłowanie w do­
brej muzyce, hojne przyniosą wsparcie instytucji 
ubogiej, w której istnieniu jedyna pomoc na d z i­
siaj, jed y n a  na przyszłość nadzieja wielu ojców 
rodzin w ich kalectwie lub starości, wielu wdów 
i nieletnich w ich sieroctwie. Program  koncertu 
afisz dzienny ogłosi. Cena wejścia kop. 30 od o- 
soby. N addatki z wdzięcznością przyjm owane 
będą.

i i  orresposidcneja K ron ik i .
liówne, d. 10 (22) Lipca 1857 r.

Z upływem zeszłego miesiąca gimnazjum R ó­
wieńskie skończyło 18ty rok życia. Ukończenie 
nauk w tej szkole, dla uczącej się młodzi stanowi 
ważne przejście do wyższych naukow ych zakła­
dów, a mianowicie do uniw ersytetu Kijowskiego, 
dokąd corocznie garnie się młódź ochocza chciwa 
dalszej oświaty. Ileż to w przeciągu lat tych kil­
kunastu z gimnazjum tutejszego wyszło użytecznych 
członków do rozm aitych gałęzi społeczeństwa!

Zwykłym co rok obyczajem w d. 21 Czerwca, 
w gimnazjum tutejszem odbył się akt uroczysty 
zamknięcia nauk. Dawno już  akt takow y obcho­
dzono z podobną uroczystością. Przew odniczył 
m u nowo obrany kurator mąż wielkich zasług 
w gubernji, b. marszałek Ostrogskiego powiatu

— N iechaj Pan B óg p ro w ad z i, — o d p o ­
w iedzieli sz lach ta , a  W śc iek lica  w siad łszy  n a  
kon ia , ru sz y ł dale j w sw ą  d rogę.

Jeżeli B ierzyński w y szed ł ta k  szczęśliw ie 
z tej a w a n tu ry  ponocnej, to  i mniej szczęśliw y 
w ró g  jeg o  nie m óg ł się tak że  sk a rży ć  n a  zby ­
teczn e  nieszczęście , zn a laz łszy  za raz  tak  d o ­
b re  schron ien ie i opatrzen ie . Je d n a k ż e  D z ie r­
żan o w sk i nie ch c ia ł z niego ca łk o w ic ie  k o ­
rzy s tać , o b aw ia ją c  się zaw sze, ażeby  B ierzy ń ­
ski o jeg o  schronien iu  się nie d o w ied z ia ł i nie 
m śc ił się n a d  nim, czy to sąd o w n ie , czy to 
w sposób  ja k ib ą d ź  inny- Ja k o ż  d o pók i m ia ł 
je szcze  sp iry tusem  w ró c o n ą  p rzy tom ność , z a ­
k lin a ł sw oich to w arzy szy  n a  w szystko , ab y  
go "zabrali i zaw ieźli gdzie  n ieb ąd ź  indziej, 
a  k ied y  z a czę ła  p rzy ch o d z ić  n ieo d b ita  po  o- 
d eb ran e j ran ie  g o rą c z k a , u p o m in a ł się o to 
jeszcze  tern bardzie j i B óg nie w ie, czego nie 
w y g ad aw y ł. W szakże w yw iezienie go , w n o cy  
i w  tak im  stan ie , n ie by ło  wmale podobnem ; 
ja k o ż  ch cąc  n ie chcąc, m u sia ł tam  p rz en o co ­
w a ć  i dop iero  n aza ju trz  ra n o  jego  p rzy jac ie le , 
n ie p o w iad a ją c  w cale  B arn ab ie , d o k ą d  z a m y ­
ś la ją  się u d ać , zab ra li się z ca ły m  tab o rem  i 
opuścili zag ro d ę .

Od tego czasu  m inęło d w a  dni i p rzez  te

JW . Mikołaj Krajewski, w  tow arzystw ie JW . 
m arszałka tutejszego pow iatu Załęskiego. Liczne 
zgromadzenie obyw ateli, rodziców  uczącej się 
młodzieży, w ojskow ych i mieszkańców miasta 
o godzinie 21 ej z rana zapełniło salę gimnazjalną. 
Odśpiewany hymn nabożny otw orzył tę uroczy­
stość. Potem rozpoczęły się kolejno popisy 
uczniów deklam ujących z pamięci celniejsze u- 
tw ory poezji w rossyjskim, iraneuzkim  i niemiec­
kim języku  i kilku odczytało własne swe prace. 
W ustępach między deklam acją grała orkiestra 

pułkowa. Następnie jeden  z nauczycieli odczytał 
sprawozdanie z czynności gimnazjum zarokubiegły, 
które tu pokrótce streścimy. D yrekcja gimnazjum 
Kowieńskiego sk łada się z 3ch naukow ych zakła­
dów: gimnazjum, szkoły parafjotnej i szko ły rzą­
dowej Izraelitów. E ta t gim nazjalny składają n a­
stępni urzędnicy: kurator, dyrektor, inspektor. 
2eh nauczycieli religji, 7miu nauczycieli starszych. 
8miu młodszych, nauczyciel rysunków  i kalligrafji. 
dozorców nad uczniami 2ch, lekarz, sekretarz i 
kancelista. Przedm ioty naukowe wykładane w gi­
mnazjum: religja, rossyjski język i literatura, hi- 
storja rossyjska i powszechna, geografja rossyj- 
ska i powszechna, kosmografja, arytm etyka, geo- 
metrja, fizyka, algebra, nauka praw a, języki ła­
ciński, francuzki i niemiecki.

Uczniów w tym roku było 243, praw osław ­
nego wyznania 43, katolickiego 196, luterań- 
skiego 3, mahometańskiego 1. Z liczby tej, 111 
mieściło się w tak nazwanych wspólnych kwute- 
rach, przy gimnazjalnej szkole; a 132 po p ryw at­
nych domach wmieście. Na skutek przedstaw ienia 
JW? m inistra oświecenia, N a j j a ś n i e j s z y  P a n  raczył 
dozwolić: nadal pomieszczenie dzieci we wspól­
nych kwaterach zostawić do woli rodziców ich lub 
opiekunów, to jes t utrzym yw ać ich u -siebie, jeśli 
m ieszkają w mieście, lub też pomieszczać u urzęd­
ników, nauczycieli, a naw et i u pryw atnych osób, 
mających na to pozwolenie od w ładzy szkolnej. 
Biednych zupełnie, wolno oddaw ać do miejsc 
pryw atnych bez żadnego ograniczenia, byle tylko 
władza szkolna miała nad nimi dozór. P rzy  gi­
mnazjum je s t bibljoteka pomnażana co roku wedle 
potrzeby i możności. Dzisiaj składa się z 5924 
tomów; prócz tego jest osobna bibljoteka ucz­
niowska licząca rossyjskich dzieł 264, francuzkich 
59; gabinet fizyczny, w nim narzędzi fizycznych 
114, matematycznych 28, minerałów 543.

Ze 197 uczniów pierw szych klass 6ciu, po od­
bytych examinaeh otrzymali promocją do klass 
wyższych 123. Z17tuuczniów  7ej klassy odebrali 
atestaty  z ukończenia nauk, 15tu, z tych zaś 3ch 
uzyskało praw o do rangi 14ej klassy.

N agrody Igo stopnia w listacli pochw alnych i 
xiążkach za wzorowe prowadzenie się i pilność 
w naukach wzięło 3ch uczniów. N agrody 2go stop­
nia to jest listów  pochw alnych 16tu. Srebrne 
medale otrzymało 2ch uczniów 7ej klassy: Alexan­
der Zrażewski i Kazimierz W isznicki,

N agrody takow e wręczane były  uczniom przez 
JW . kuratora i rodziców, przytom nych tej uro­
czystości. P rzy  końcu aktu jeden z uczniów

d w a  dni n ik t o niczern nie w idział. W szyscy  
bow iem , k tó rzy , czy to  p o śred n io , czy  b ezp o ­
średn io , do  tej pom ocnej sp ra w y  przyłożyli 
sw ą  rę k ę , nie w idzieli p o trzeb y  ro zg ła szan ia . 
B ierzyński, m ów iący  zaw sze ty lk o  tyle, ile k o ­
n ieczna w y m a g a ła  p o trzeb a , nie ch c ia ł tem  
zdarzen iem  n iep o k o ić  sw oich  p rzy jac ió ł, i k re ­
w nych. T o w arzy sze  D zie rżanow sk iego  sam i 
zac iera li tę  sp ra w ę , ja k  m ogli. S ta ry  B a rn a b a  
czy to  d o m y śla jąc  się p ra w d y , czy w łaśn ie  
d la teg o , że je j nie m ó g ł o d g ad n ąć , i sam  m il­
cz a ł i sw oim  ludziom  najsu row ie j n a k a z a ł  m il­
czenie. A lubo  W śc iek lic a  nie b y ł in teresso- 
w an y  an i za  m ilczeniem , ani za  ro zg łaszan iem , 
b y ł on je d n a k  z ty ch  ludzi, k tó rzy  z zasady  
n ie  lu b ią  p o w ta rz a ć  żad n y ch  p o w ia tow ych  
w y d arzeń , u w a ża jąc  je  zaw sze  za  p lo tk i. T a k  
w ięc  o tym  w y p a d k u  ty lko  g łu ch a  w ieść się 
ro z e sz ła  po  oko licy , k tó ra  p rzech o d ząc  z ust 
do ust, ta k  się w reszcie  zm ien iła , że n ie pozo­
s ta ł  na niej an i c ień  p raw dy!

Je d n a k ż e  k ied y  ze w szystk ich , p o d a jący ch  
tę  w ieść p o d  ró żn em i form am i z u st do  ust, 
n ik t się o p ra w d ę  rz e te ln ą  n ie tro szczy ł; by ło  
p rzecież  w tej oko licy  d w o je  ludzi ta k g ru n to -

D O D A T E K .



kończących nauki, miał dziękczynną odezwę do 
publiczności i zgromadzonej w ładzy  szkolnej.— 
Nareszcie całą tę uroczystość  zakończył hym n 
nabożny przy tow arzyszeniu  orkiestry. J. L.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
tp esze  T e le t fra jie zn e .

L o n d y n  31 L i p c a .  N a  dzisiejszein posie­
dzeniu Izba  niższa na żądanie  lo rda  Palm erston, 
naznaczyła  na p ią tek  rozp raw y  n a d  mocją lo rda  
J o h n  Russell względem inianowauia kommissji 
k tó raby  s tara ła  się zbadać czy ak t W ilh e lm a lV g o  
nakazu jący  składanie  przysięgi w formie ja k a  m o­
że najbardziej zw iązać  sumienie składającego ją, 
może być zastosow any do członków parlamentu.

(Independence Beige).
A M E R Y K A .

W a sh in g to n  15 Lipca. W ed ług  wiadomości k tó­
re tu  nadeszły przez P an am a  z Costa-Rica, prezy­
dent M ora ogłosił udzielony przez tę rzeezpospo- 
litę i rząd  Nicaragua, panu W eb s te r  przywilej na 
drogę tranzy tow ą  z N icaragua, za unieważniony, 
z pow odu  niedopełnienia w arunków  ugody, a lb o ­
wiem zaw arow ana  kontraktem  w ypła ta  500,000 
doi. najpóźniej do dnia 1 Czerwca, nie została 
w tym  terminie uiszczoną. Skoro  ty lko now y rząd 
w N ica ragua  zostanie utwierdzony, oba te rząd y  
zamierzają mianować komm issarzy k tó rzyby  u ło ­
żyli się względem przedaźy i natychm iastow ego 
otwarcia drogi łączącej m orzeA tlantyckie  ze Spo- 
kojnem.

Prezyden t o trzym ał depeszę od gubernatora  
W alke r ,  da tow aną  z Leavensw orth  16 lica, dono­
sząca o w ybuchnieniu  niebezpiecznego pow stan ia  
w L aw rence  (Kauzas). G uberna to r  wysłał wojsko 
S tanów  Zjednoczonych dla p rzyw rócen ia  spokoj- 
ności i w y d a ł  proklam ację  oświadczającą, że p o ­
stanow ił wszelki opór przeciw praw om  terry to- 
r jalnym przemocą zwalczyć. (Pr. 8l. Anz.)

A N G “ L  J  A.
Londyn 30go  Lipca. M orning  Post w korre-  

8pondencji z P a ry ża  w yraża  się w następujący 
sposób:

W e d łu g  wiadomości nadeszłycli do P aryża  o 
sp raw ach  indyjskich , sądzą, że zmałemi w y ją tka ­
mi po trzeba  będzie ostatecznie rozw iązać  i ro z p u ­
ścić całą kra jow ą armję indyjską  (to d isband the 
whole o f the notice army). Zapew niają  w edług 
śledztwa odbytego niedawno, że duch buntu p a ­
nuje między w szystkiemi pułkam i w Ind jach  a n ­
gielskich. Bardzo być może zatem że najbliższa 
depesza jenera ła  sir Colin Campbell żądać będzie 
now ych  oddzia łów  w ojska  zAnglji. Im prędzej roz­
poczniemy rekrutow anie  tern lepiej i powinniśmy 
przygo tow ać  się na najgorsze wypadki.

B rak  kolei żelaznych w  Ind jach  spow oduje  p o ­
trzebę przynajmniej 150,000 żołnierzy europej­
skich na  niejaki czas przynajmniej (will oblige the 
necessity o f som ething like 150 ,000  eur ope on troops 
fo r some lim e to come). Zapewmiają że te siły eu ro ­
pejskie jak ie  obecnie posiadam y w Indjach, za le ­
dwie są dostateczne do utrzym ania  rezydencji rzą-

wnie ciekawych, którzy naw et najmniejszej 
nie darowali plotce, aby jój wszelkiemi mo- 
żliwemi sposobami nie sprawdzić. A  temi lu­
dźmi był Bierzyńskiego Paw ełek i Marta ko- 
walka.

Jakoż we dwa dni już potem Paw ełek się 
już dokładnie dowiedział, że Dzierżanowski 
zawieziony był do Barnaby, że go tam trze­
źwiono, opatrywano i zgoła to wszystko, coś­
my opowiedzieli powyżój. A że wierny sługa 
z wszystkiego, co gdziebądź się dowiedział, 
zawsze zdaw ał raporty swojemu panu, więc 
oczewiście i o tem mu doniósł. Bierzyński 
przyjął tę wiadomość jeszcze daleko chmur- 
niój, niż wszystkie inne, które mu jego sługa 
przynosił, i nawet zgniewał się przytem na 
niego; pomimo to jednak o kilka szczegółów, 
dotyczących tej gościny wBarnabow ćj zagro­
dzie, dosyć ciekawie go wypytywał. Co o tem 
wszystkiem rzeczywiście rozumiał, trudno się 
było Pawełkowi domyśłćć, jak  tćż i niczego 
się nie mógł naprzód domyśłćć, co jego pan 
m iał w głowie lub w sercu; zdawało mu się 
jednak, że ta wiadomość była  panu nie miłą.

Tymczasem przez te dni parę zaczęły nieja­
kie zmiany zachodzić we dworze pani pod-

du  i stacji g łów nych, i do bronienia zak ładów  
broni u fo rm ow anych  w sku tku  rozpuszczenia sy- 
pojów.

— M orning Advertiser mówi, że ma pod rę k ą  
p ryw atne  pismo najwyższego praw nego u rzędni­
ka komory, to je s t  attorney general, w k tó rem  ten­
że w yraża swoje podziwienie, że p raw o m ocą k tó ­
rego bez specjalnego billu można było zwyciężyć 
trudność  p rzedstaw iającą  się we w prow adzeniu  
barona  R othsch ild  do Izby niższej, nie p rzypo­
mniało się nikomu dawniej i że zamierza zwrócić 
na tę kwestję uw agę parlamentu.

Czytamy w  E vening Et ta r ’: Biega wieść między 
członkami Izby niższej, że ba ron  R o thsch ild  za­
mierza przedstaw ić  się w jej łonie w piątek, i że 
w tedy przedstaw ioną zostanie Izbie propozycja  
zażądania od  niego złożenia takiej przysięgi ja k a  
najmocniej wiąże jego sumienie. (Ind. Rel^e).

A U S T R J A.
— Piszą z T rves tu  29 lipca:
Uroczyste o twarcie kolei żelaznej z L ay b ach  do 

T ry es tu  zostało dziś 27 dopełnione przez Jego  C. 
Mość osobiście, przy najprzyjemniejszej pogodzie. 
Dziś uroczystości w ypraw ione  z tego pow o d u  b y ­
ty  bardzo świetne. Jego C. Mość wszędzie witany 
był pełnemi sympatji okrzykami. T o a s t  wzniesio­
ny przy uczcie cesarskiej przez m inistra  barona 
von B rack  sprawił wielkie wrażenie. W yraz ił  on 
się ja k  następuje :

»Nie możemy pominąć tej sposobności bez ob ­
jaw ien ia  najżywszych życzeń aby się spełniła 
wielka myśl przekopania  m iędzy-m orzaSuez. Opo- 
zycja jednego  pojedynczego pańs tw a  nie może 
przeszkodzić temu wielkiemu przedsięwzięciu. Ż y­
jem y  w epoce bra te rs tw a  ludów. Najszczerzej ży ­
czymy powodzenia przedsięwzięcia pana  de Les- 
seps! Niech wysokie zgromadzenie obecne o d p o ­
wie żywym okrzykiem temu wyrażeuiu życzeń 
Austrji."

Kolej z Laybach  do T ryes tu  jes t  os ta tn ią  po łu ­
dniow ą częścią wielkiej południowej kolei au- 
strjaekiej. (Attg. Zeitung).

F R A N C J A .
P aryż 31 Lipca. U w aga  publiczna tak  żywo za­

ję ta  interessami indyjskiemi, nie imała dziś poży­
wienia dla zupełnego b raku  now ych  wiadomości 
w tym  przedmiocie.

W iadom o  że rząd  angielski w obec wielkich 
trudności swego położenia w Azji, koncentruje  
wszystkie  swoje siły w głównym tym  punkcie dzia­
łania; w Chinach, lo rd  E lgin  k tórego um ysł poje­
dnawczy powszechnie  je s t  znany, ma polecenie 
ja k  nam  z dobrego  źródła donoszą, zawrzeć trak ­
ta t  k tó ry b y  odroczył na później kwestje zbyt p o ­
śpiesznie podniesione przez jeneralnego konsula  
angielskiego w Kantonie.

W  Indjach przeciwnie zamierzono najenergiczniej- 
szem wystąpieniem przytłumić powstanie, nas tę ­
pnie zaś bezpośrednia działalność rządu , w p ro w a ­
dzona w miejsce działalności tow arzys tw a  (które­
go ciężkie błędy coraz widoczniej okazują się w roz­
p raw ach  parlamentarnych), przyw róci na silniej­
szych i trw alszych  podstaw ach  p o w a g ę iu ro k  wła-
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stolinćj. Nikt nie w iedział o niczem, ale widać 
było z wszystkiego, że podstolic się w jakąś 
dalszą podróż wybiera. Czyszczono bowiem 
ciągle broń i rynsztunki, sprzęgano cztery ko­
nie jakie być mogły najlepsze, urządzano do 
podróży pakowny karabon, kuto konie wierz­
chowe, ubierano je w rzędy, a  przy tem po- 
wydobywano nawet niektóre starożytne sprzę­
ty ojcowskie, jako rząd bardzo piękny turec­
ki i pancerz nieboszczykowski, nabijany sre­
brem i złotem. Wielkie miał przy tem wszy­
stkiem zajęcie Paw ełek, i on też zapewne naj- 
więcćj wiedział; ale, lubo wypytywany ciągle 
przez starego Barnabę, czasem rzucił jakieś 
słówko domyślne, nic jednak dokładnego nie 
wydał. W parę dni wszakże rozniosła się 
wieść już wcale pewna po dworze, że pan 
podstolic się do W arszawy wybiera, gdzie za­
pewne na powrót wstąpi w służbę królewską.

Wiadomość ta była dla starego włodarza 
niezmiernie ważną. Jak  bowiem wiemy, nosił 
on się ciągle z tą  myślą, aby choć przynaj- 
mnićj przed śmiercią swobodę dla siebie uzy­
skać. Udawać się o to do podstolinój, już to 
była rzecz próżna; ostatnia jego nadzieja by­
ła  w jej synie, którem u tylko woli brakowało

dzy angielskiej w tych  okolicach. T o  podwójne 
postanowienie gabinetu St. James, rozwięzuje za­
gadkę naszego postępow ania  i w yjaśn ia  ostatecz­
nie notę  M onitora, k tóra  odw ołała  pogłoskę po ­
przednio uw ażaną  za zupełnie pew ną ,— względem 
interwencji w Chinach; ale nie można nie widzieć 
że A nglja  pomimo zręczności swojej polityki, spo­
tka  bardzo znaczne trudności w  zaw arciu  t rak ta tu  
z Chinam i i przez to straci naw et w razie p ow o­
dzenia, wielką część swego u ro k u  w Azji. Nie 
można także wątpić, że w spełnieniu swoich wiel­
kich projektów  reformy w Indjach  , spo tka  nie­
zmierne trudności i k łopoty  w podw ójnym  w zglę­
dzie, administracyjnym i finansowym.

— Poczta  nadeszła z K onstan tynopola , je s t  no­
wym dow odem  ważności kwestji Xięztw N addu-  
najskich. Ze w szystk ich  wiadomości pokazuje  się 
że pan T houvenel s tara ł  się w  całej tej sprawie u- 
t rzym ać niezawisłość g łosowania od P o r ty ,  ale że 
nie dotrzym ali mu na tej d rodze ci naw et człon­
kowie rady , na k tó rych  najwięcej liczył i lo rd  S t ra t ­
ford  de Redcliife i baron Prokesch, k tórzy prawie 
przemocą wdarli się na  posiedzenia gabinetu tu ­
reckiego, i wymogli na nim postanowienie cofnięcia 
udzielonego Francji przyrzeczenia względem o d ro ­
czenia w yborów . Z tąd  bardzo słuszne oburzenie 
pana Thouvenel, k tóry  byłby  posunął się aż do 
żądania  dymissji, g d y b y  nie był zatrzym any ja k  
w iadomo przez rząd francuzki formalnem pełnomo­
cnictwem do w yjednania  sobie sprawiedliwości za 
to uchybienie  Turcji, k tó ra  postępując w  ten sp o ­
sób, naraża  się na utracenie wszelkich korzyści j a ­
kie je j  zapewnia t rak ta t  paryzki.

— FIrabia W alew sk i i p an  de Persigny , znaj­
dow ać  się będą w Osborne jednocześnie z Cesa­
rzem i Cesarzową. P an  de Persigny wyjechał już  
wczoraj wieczór do Londynu. P o b y t  Cesarstwa 
Ichm ość na wyspie W igh t,  przedłuży się do trzech 
dni, nie licząc przybycia  i odjazdu. D eputac ja  
z Rouen p rosiła  Cesarza ab y  przenocował po d ro ­
dze w tem mieście, ale Cesarstwo Ichm ość udadzą  
się w p ro s t  do H avru  4go sierpnia. W iadom ośc i  
z Anglji potwierdzają to cośmy mówili o wizycie 
xięcia N apoleona u królowej W iktorji .  P a ro p ły w  
Reine Hortense uprzedzi xięcia N apoleona iw H a  
vrze, aby  zabrać Cesarstwo Ichmość, a k iedy  po­
tem odwiezie ich z Osborne, podobno  ja c h t  k ró le ­
wski Victoria odprow adzi statek francuzki aż do 
naszego portu.

Pan  de M orny miał dziś osobne posłuchanie  u 
Cesarza. Dżemil-bey am bassador  P o r ty  Ottomań- 
skiej, pow rócił  z Trouville.

— W iadom o że adm irał Lyons zabaw ił niejaki 
czas w porcie T u lo n u  ze swoją eskadrą. V ice-ad­
miral T re h o u a r t  dow odzący  naszą e sk ad rą  ewolu- 
cyjną, opuścił ten port  dniem przed  przybyciem ad ­
mirała Lyons,na którego oczekiwał tam lordCow ley, 
przez to zatem nasz vice-admiral nie mógł mieć 
udziału w honorach  gościnności z jakiemi przy ję ­
to adm irała  agnielskiego. Minister m arynark i miał 
napisać  do vice-admirała T re h o u a r t  z wyrażeniem 
swego żalu z pow o d u  tego niemiłego zbiegu oko­
liczności i jego  nieobecności, tem boleśniejszej dla

do tego. Barnaba był nawet nieledwie pe­
wnym, lubo się nie w ydaw ał z tem przed swo­
im chłopczyną, że prędzej później, przecież to 
na młodym panie wymoże, który niewątpli­
wie najlepsze miał serce i tak zawsze był 

skłonnym do uczynków szlachetnych. Ale gdy­
by wyjechał, i to jeszcze na nową służbę.....
trudnoby już było wtedy i myśleć o zjiszczeniu 
tej up ragnionej nadziei. Barnaba tedy, roz- 
myślawszy to sobie statecznie, postanowił ten 
wyjazd uprzedzić i udać się jeszcze raz z tą 
prośbą do pana. Przedsięwziął sobie nawet", 
użyć wszystkich możliwych środków do tego 
celu i ważyć wszystko: była to bowiem najwa­
żniejsza spraw a jego całego życia, jego na­
dzieja ostatnia  Z tem przedsięwzięciem te­
dy, wyrozumowanem gruntownie i ogrzanem 
wszystkiemi uczuciami ożywionego najpię­
kniejszą nadzieją serca, czekał on już tylko 
wieczora, kiedy i on swobodny i pan swobo­
dny najlepićj będą usposobieni do tćj ważnćj 
rozmowy.

(D a lszy  ciąg nastąpi).
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admirała Lyons, ponieważ ten ostatni we w szyst­
k ich sposobnościach okazyw ał s iępe łnym na jw yż­
szej grzeczności dla Francji i tych którzy służą pod 
jej flagą.

—  Ja k  p rzew idyw ano  powszechnie, zasada  zu­
pełnej sw obody  rzezi, została wczoraj zdecydow a­
n ą  na radzie  stanu i decyzja ta  naw et nie będzie 
p o d d a n ą p o d ro z p ra w y  praw odaw cze,ty lko  w prost 
jak o  dekret rząd o w y  zostanie w prow adzoną w w y ­
konanie.

— U trzym yw ano  tu, źe ty tu ł xięcia de la Mo- 
skowa, ma spaść  na głowę pana  E d g a ra  Ney. po­
nieważ syn  xięcia d ’Elchingen nie zechce zapewnie 
zrzec się swego imienia, do którego przyw iązany 
je s t  majorat. D ow iadujem y się ze ź ród ła  k tórem u 
skłonni jes teśm y wierzyć zupełnie, źe przeciwnie 
dekre t  nada jący  młodemu xięciu d ’Elchingen ty ­
tu ł  xięcia de la  Moskowa, jest  już oddany  Cesa­
rzowi do podpisu.

—  M ówią tu  o aresztow aniu  jakiegoś podejrza­
nego człowieka przybyłego z Nantes. K ilka  innych 
aresztow ań ale mnićj ważnych, miało podobno 
miejsce przedwczoraj. W e d łu g  pow szechnych p o ­
głosek, władza sądow a  ma podobno zaniechać 
w process ie  o sp isku  na  życie Cesarza, dochodzenia 
obostrzającej okoliczności początku wykonaniu .—  
W ta k im  razie oskarżeni naw et najgłówniejsi, uni­
knęliby wrazie skazania, ka ry  śmierci, i u legliby 
ty lko dożywotnim galerom. Co do obrońców, 
T iba ld i ty lko żądał aby jego  obrona powierzoną 
została panu  Desmaret, Barto lo tti  zaś i Grilli p o ­
przestali na  w yznaczonych im z urzędu pp. L a ­
can i Desboudets.

—  Cesarz udał się dziś do hotelu du  Louvre o d ­
wiedzić króla  W irtembergskiego i zabrał go ztam- 
tą d  do St. Cloud.

—■ L is ty  z państw a  rzymskiego podają  nam nie­
k tóre  interessujące szczegóły względem ostatniej 
części podróży Ojca Świętego. Punk tem  którego 
P ius  IX ty  jak  się zdaw ało  najbardziej się obawiał, 
by ła  Ravenna, przedstaw iono  mu bowiem tam tej­
szą ludność  ja k o  bardzo niekorzystnie u sposob io ­
ną. R avenna, nazyw ana dawniej miastem p a p ie ­
ży, z pow odu  przyw iązania  jak ie  okazała  d la  k i l ­
k u  z pomiędzy nich, mówiono źeu leg ła tak iem u p o -  
stępowi ducha  niezawisłości, iż należałoby się o- 
bawiać jak ich  ha łaś liw ych  demonstracji przeciw 
rządow i papiezkiemu. A  teraz nic podobnego  nie 
było; lud  w  przyjęciu Papieża, pozwolił odgadnąć  
swoje życzenia, ale ich nie objawił bynajmniej. 
Ale czy te życzenia zostaną odgadnione i ocenio­
ne? K to ś  powiedział że dobre  przyjęcie ze strony 
ludności może być rów nie  w skazów ką  i nauką  
jak  ich milczenie. Ale obaw iam y się że ci którzy 
do tąd  mają nadzieję względem w prow adzenia  do ­
b row olnych  reform w państw ie  papiezkiem, łudzą  
się zupełnie.

D obre  przyjęcie w Ravennie, skłoniło Ojca Św ię­
tego do udan ia  się do Florencji. P o d ró ż  ta pier- 
w iastkow o zdecydow ana  została następnie  o dw o­
łaną. W  dniu  3cim albo 6tyin sierpnia Jego Ś w ią­
tobliwość m a prekonizo wać na konsysto rzu  w Bo- 
lonji k ilkunastu  b iskupów , a między nuni kilku  
toskańsk ich . W  dniu  17tym sierpnia P ius  IX ty  
przybędzie  do Florencji i poświęci now ych  p ra ła ­
tów. K ardynałow ie  Patrizi, Cagiano, Ferretti ,  Ał- 
tieri, Alisach i Caterni udadzą  się z R zym u do Bo- 
lonji, aby  być na konsystorzu .

—  Moniteur na  czele części nieurzędowej, za ­
wiera następne  dwie no ty  tyczące się śmierci xię- 
cia K aro la  Bonaparte:

»W e d łu g  ostatniej woli wyrażonej przez xięcia, 
jego  śmiertelne zwłoki zostaną przeniesione do K or­
syki i złożone w grobach familijnych, gdzie już  
spoczyw ają  zwłoki pani Letycji, matki i Jego E m i­
nencji k a rd y n a ła  Fesch.

—  Z p o w o d u  zgonu xięcia K a ro la  Bonaparte , 
Cesarz wdzieje żałobę na pięć dni, licząc od dnia 
30go b. m.

—  W  ogłoszeniu umowy m iędzy rządami fran- 
cuzkim i badeńskim, w  przedmiocie zbudow ania  
stałego m ostu  na  Renie, powiedziano: Dwie w y­
sokie s t r o n y , kon trak tu jące  uważając, z ap row a­
dzenie stałego mostu między Strazburgiem i Kehł, 
jak o  środek  nieodbicie potrzebny do rozwinięcia 
s tosunków  hand low ych  między Franc ją  i Niemca­
mi i nadania  j a k  największej rozciągłości między­
narodow ym  transportom  rra kolejach żelaznych 
obu  narodów , zdecydow ały  przys tąp ić  niezwłocz­
nie do zbudow ania  tego mostu.

Specjalna kommissja złożona z delegow anych 
francuzkich i badeńskich, zgromadzi się w K a r l s ­
ruhe  albo w S trasbu rgu  w j a k  najkrótszym cza­
sie, dla oznaczenia i ustanowienia p o d  zawarowa-

niem zatwierdzenia dw óch rządów, rozmaitych 
punk tów  w k tó rych  interes obu p ań s tw  wym aga 
nakazująco u rządzen iana  Renie nowych przepraw , 
m ostów stałych, lub p ływ ających , promów i t. p.

—  P a n  minister s tan u  A. Fould , biorąc na uwa- 
dę podrożenie żywności, m ieszkań i trudności za­
opatrzenia  się we wszelkie po trzeby  życia, rozdzie­
lił znaczne gratyfikacje między w szystk ich  urzę­
dników swego ministerstwa, bez żadnego wyjątku. 
Najmniej płatni otrzymali gra tyfikację300 franków. 
T en  minister su row y  ale spraw iedliw y, dow iódł 
tym  sposobem  iż nie je s t  obojętny na los najmniej­
szego ze swoich p o d w ład n y ch  pracow ników . Nie 
ulega wątpliwości,  że życie wielu n iższych u rzę ­
dników, k tórzy  o trzym ali s tosowne w ychow anie , a 
naw et po największej części posiadają  wyższe s to­
pnie naukowe, sm utniejszy  je s t  niż ostatniego pro- 
letarjusza. M ając zaledwie 100 do 150 fr. miesię­
cznej pensji, a przez położenie sw oje zmuszani do 
pew nych  kosz tow nych  w ym agań pow ierzchow no­
ści, nie um ierają  oni w praw dzie  z głodu, ale nie 
można powiedzieć żeby żyli. Jeśli m inistrowie nie 
zechcą zwrócić uwagi na te ciche cierpienia, zawód 
niższej służby rządow ej w kró tce  nie znajdzie lu ­
dzi lepszego w ychow ania ,  bo każde rzemiosło zy ­
skowniejsze jest d la  człowieka cokolwiek chociaż 
ukształconego, niż większa część posad  biurowych. 
Cóż dopiero powiedzieć o ty ch  posadach  na  p ro ­
wincji. P ług  więcej tam  przynosi chleba niż pióro 
u rzędnika  departam entow ego. (Ind. Belgc).

I  N D J  E.
—  Czytamy w  jed n y m  liście z P aryża :
Pew ien  francuz, k tó ry  stał się pierwszym  mini­

strem i naczelnym wodzem  wojska i floty w p a ń ­
stwie birmanów, podp isu jący  się obecnie d’Orgo- 
ni (jest to  anagram z rzeczywistego jego  nazw iska 
Girodou), p rzybył do Francji  zeszłej zimy. P rz y ­
jecha ł on aby  odwidzić  sw oją rodzinę i ożenić się 
w  N antes z kobietą w której się dawniej kochał, 
a której ręka  i serce pozosta ły  wolnemi.

T en  francuz; dzielny ja k  współczesny Duplei- 
xów  i M ontcalmów, niegdyś żołnierz przybocznej 
straży K aro la  X go, dobrow olnie  skazał się na w y ­
gnanie w roku 1830 z postanowieniem  walczenia 
przeciw anglikom wszędzie gdzie ty lko po trać  
wzniecić przeciw nim nieprzyjaciół. W y k o n a w sz y  
tę przysięgę Hannibala, w ylądow ał na jp rzód  na 
w yspie  Bourbon. T am zfan a ty zo w a ł  pewnego żan­
darm a który przyw iąza ł się o d tąd  do jego  losu 
i stał się g łównym w spółpracow nik iem  w jego za ­
miarach. Z Ameryki z tym żandarm em  udał on się 
do Indji zagaugesow ych i ofiarował swoje usługi 
Cesarzowi birmańskiemu, k tó ry  je  przyjął i pole­
cił mu wprow adzenie  organizacji i karności, sw o ­
jej wojowniczej armji i za rząd  cesarstwa.

Jenerał Orgoui usprawiedliw ił w wysokim sto­
pniu zaufanie tego m onarchy, odnosząc liczne i 
świetne zw ycięztw a nad  anglikami k tó rych  nie 
przestał szarpać, dręczyć, w strzym yw ać, zagrażać 
im i przeciw którym  wiecznie poduszezał ludność 
birmanów i sąsiednich krajów.

Otóż w  początku  zeszłej zimy w chwili kiedy 
małżeństwo w strzym yw ało  jenera ła  Orgoui we 
Francji, oświadczał on głośno, kategorycznie w sa­
lonach P a ry ża  i w Nantes,, guzie ten żelazny 
człowiek miał p rzys tęp : >,Że myliłby się ktoby 
myślał że względem panow ania  angielskiego w ln -  
d jach  ostatnie słowo zostało powiedziane; że lu ­
dności miejscowe m ają  n ieubłaganą nienawiść 
przeciw T o w arzy s tw u  wschodm o-indyjskiem u, źe 
przy pierwszej okoliczności gniew ich wybuchnie, 
że wielka liczba xiążąt pozornie uległych p o d n o ­
szą dziś g łow ę,—źe on sam k tó ry  doszedł do w y­
sokiego stopnia  jak i  zajmuje jedynie  przez osobi­
s tą  nienawiść d la  władzy angielskiej, w ypow ie­
dział jej wojnę na śmierć i źe me schow a szpady 
w pochew  dopóki będzie choć jeden  anglik w In- 
d jaeh przeciw któremu mógłby jej użyć."

Możemy zaręczyć za autentyczność ty ch  słow 
które  zresztą wymówione były przy  zbyt wielkiej 
liczbie św iadków , żeby mogły być zaprzeczone. 
Mogą one rzucić wysokie  światło, na tajemnice tej 
bieżącej kwestji. W  chwili kiedy jenerał d ’Orgoni 
nasz współziomek tak  się wyraził, T o w arzy s tw o  
wsehodnio-indyjskie  aui myślało jeszcze o niebez­
pieczeństwie jak ie  mu groziło, a  kiedy powrócił 
do Rangunu, stolicy pańs tw a  birmańskiego, p o ­
wstanie  sypojów  które jes t  ty lko pierwszym  a- 
ktem wielkiego dramatu, nie wybuchło  jeszcze.

— P iszą  z Alexandrji 22 lipca:
Poczta z Indji nie p rzyw iozła  żadnej autentycz­

nej wiadomości o zdobyciu Delhi. Do dnia 10 
czerwca, z k tórego m am y ostatnie wiadomości, 
miasto to opierało się jeszcze i z n ieustraszoną

dzielnością. Jenerał B arna rd  odpa tłszy  szczęśliwie 
dwie wycieczki powstańców z tej twierdzy, oczeki­
w ał na posiłki które już  zapewnie d o tą d  na­
deszły.

List domu Banny i spółka, da tow any  z M adras  
27 czerwca, mówi wyraźnie, że dniem pierwej o- 
trzym ano u rzędow ą wiadom ość o poddaniu  się 
Delhi, ale ta wiadomość nie je s t  po tw ierdzoną 
w żadnej korrespondencji z Bombay 1 lipca.

B un t znacznie się rozszerzył w armji BengalU, 
chociaż do tąd  nie jes t  ogólnym jak  rńoźna było 
spodziew ać się.

W  dniu 14 czerwca w Benares, z Okoliczności 
uakazanego rozbrojenia 37 pułku, Większa część 
sejków i 13go pułku nieregularnego przeszła do 
pow stańców .

Były król Oude, którego oskarżają  o wspólui- 
ctwo spisku z krajowcami, został zaprow adzony 
do tw ierdzy W illiam W Kalktlcie, a tych  k tó rzy  
mu towarzyszyli rozbrojono.

W tym samym dniu w ojsko krajowe zostało 
z wielkim pośpiechem rozbrojone w B arrakpore  i 
w Kalkucie. W ojsko angielskie p rzybyw a  forso- 
wnemi marszami z różnych  stron.

Bada p raw odaw cza ogłosiła p raw o oddające  
prassę w Indjach  pod  przepisy  dozwalające od ję­
cia przywileju.

Prezyden tos tw a  M adras i Bom bay pozostają  
spokojne. Jedynem  zawichrzeuiem ehwilowertibył 
bun t jednego  pułku w prowincji Nizam w mieście 
Aurengabad, k tóry  został od razu przytłum iony 
przez wojsko przysłane z Bornbav.

Nasza  flota w Chinach zdobyła  i zniszczyła 
w dniu  8 czerwca około 127 czunek mających 900 
dział. Trze j oficerowie i ośmiu żołnierzy poległo, 
mieliśmy przytem trzech oficerów i piędziesięciu 
trzech żołnierzy ranionych. (Ind. lletge).
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W Y S T A W A  P R Z E M Y S Ł O W A
W  W A RSZA W IE.

( C i ą g  d a l s z y . )
(P atrz  N er K ron ik i 200.)

VI.
Narzędzia fizyczne, matematyczne i t. p.

M usim y teraz wrócić się do pierwszej sali gó r­
nej, k tó rą  pominęliśmy, dążąc d la  p rzyczyn  wy- 
z4j wymienionych, za wyrobami, któremi chcieli­
śmy zająć płeć piękną, a które potem zap ro w a­
dziły nas przez pow inow actw o rodzinne do w y ro ­
bów pap ie row ych  i do słodyczy.

W chodzącego do tej pierwszej sali, mimowol­
nie uderza w pros t  drzwi urządzona świetna w y ­
s taw a  narzędzi fizycznych, matem atycznych i me­
teorologicznych, do k tó rych  przyłącza się m nó­
stwo rozm aitych appara tów , k tó ry ch  znaczenia 
na  pierwszy rzu t  oka nie ła two odgadnąć, a które 
zasługują  na  bliższe rozpatrzenie. Zbiór ten, to 
w ystaw a w yrobów  z zakładu mechanicznego i o p ­
tycznego p. Jakóba  Pika.

R ozpa tru jąc  to m nostw o (około 70 sztuk) roz­
maity ch narzędzi w zorowo pod  względem dok ła­
dności, a naw et powierzchownej ozdoby w ykoń­
czonych, t rudno  prawie przypuścić, żeby to były 
w yroby  pojedynczego przedsiębiorcy, teinbardziej, 
źe większa część tych appara tów  należy do zakre­
su nauk, niestety, w kra ju  naszym bardzo niz- 
ko w ogóle stojących, mówimy w ogóle, bo by ­
najmniej nie zaprzeczamy znakomitości po jedyn­
czych nielicznych u nas, fizyków, chemików, a s t ro ­
nomów i t. d.

A jed n ak  to wszystko co nas tu wielością, ró ­
żnorodnością i wzorowem wykończeniem zadzi­
wia, to dzieło zakładu krajowego, dzieło rąk  k ra ­
jow ych , tu  u nas kształconych robotników. Nie­
jednokro tn ie  już różne p ism a podnosiły  tę zasługę 
pana Pika, k tó ry  objąwszy po M. O. Bachmanie 
zakład  ty lko optyczny i na bardzo nizkiem s tano­
w isku zostawiony, w ciągu k ilkunastu  lat nietylko 
źe rozszerzył zakres jego działalności do w szyst­
kich gałęzi mechaniki i nauk fizycznych, ale nad to  
doprow adził  go do s tanow iska godnego zająć 
miejsce w najpierw szych stolicach europejskich, 
a od  pierwszej chwili zajęcia się tein przedsię­
wzięciem, za g łówny cel sobie założył kształcić 
k ra jow ych  robotników. Z razu naturaln ie  musiał 
powierzyć kierunek biegłym zagranicznym m aj­
strom, ale skoro ty lko własne siły miejscowe po ­
zwoliły, wyem ancypował się z p o d  żywiołu cu­
dzoziemskiego i obecnie nietylko w zakładzie sw o ­
im sam ych kra jow ców  zatrudnia , ale nad to  tę  ma 
pociechę, źe wielu już  z jego  uczni i wychowań- 
ców stoi dziś na czele zak ładów  przem ysłowych, 
nietylko w kraju , ale i zagranicą.



Drugiem dążeniem p. P ik a  było objąć w  swoim 
zakładzie wszystko, co na polu w ynalazków  w nau­
kach  i przemyśle może być  dobrem i użytecznem, 
a zadanie to było niezmiernie rozciągiem, zw aży­
w szy ,  z'e żyjemy w epoce u ltra-w yi.a lazkow ej i że 
nieledwie każdy dzień przynosi nam coś nowego 
na tern polu.

A przy wejściu w ten rozciągły i t rudny  zawód, 
stały, ostrzegając p rzychodnia ,  postacie obojętno­
ści, w strętu  naw et do wszelkiej nowości, k tó re  
są  prawdziwie naszemi domowemi bogami, i sze­
roko rozsiedlona s ta ra  ru tyn a , ju ż  nie ostrzegają­
ca, ale go tu jąca  się zbro jną  ręką  odeprzeć i zgru- 
ebotać śmiałka, k tó rem uby  przyszło na myśl s t rą ­
cić j ą  z je j  ciężkiego ale wygodnego tronu.

Tego wszystkiego nie zląkł się przedsiębierczy 
umysł pana  P ik a  i po k ilkunastu  la tach  niezmor­
dow anych  usiłow ań i niezem niezrażonej w y t rw a ­
łości, cel swoich dążeń osiągnął.

Nie w szyscy może miejscowi znają dokładnie  i 
należycie oceniają zasługę zak ładu  pana  Pika, ale 
n ie jednokrotnie  znakomici cudzoziemcy odw iedza­
ją c y  W arszaw ę, w yrażali swojepodziwienie, znaj­
du jąc  u  nas na tak  w y so k ą  skalę u rządzone tak  
niewdzięczne przedsiębierstwo.

Czternasty  rok  dopiero istnieje ten zak ład  (o- 
tw orzony 1843 roku), a dziś cieszy się zasłużoną 
wziętością u publiczności. N a  pewno liczyć można, 
żecała  m assa termometrów, barometrów, próbek  do 
spirytusów- i innych cieczy, używ anych  obecnie 
w fabrykach  rolniczo-przem ysłowych, tudzież o- 
ktilarów, lo rne tek ,pe rspek tyw  tea tra lnych  i innych 
powszechniejszego użycia narzędzi m atem atycz­
nych i fizycznych, w yrab ia  się w tym  zakładzie.

T o  może stanowić ruch  handlow y zakładu  pa­
na Pika, ale ważniejszą jego zasługą są  w yrobio­
ne tu  przedmioty, k tó rych  o d b y t  n ad e r  ogran i­
czony, a naw et prawie nominalny, a k tóre  w ła­
śnie w ym agają  wyższej doskonałości robotn ików
1 znajomości przedmiotu w kierowaniu  robo tn ika ­
mi. Do tćj kategorji należą narzędzia miernicze 
wyższej konstrukcji,  machiny pneumatyczne, e- 
lektryczne, elektro-galwaniczne i elektro-magne- 
tyczne, które  w  pięknie w ykończonych  exempla- 
rzach widzieliśmy nr: tutejszej wystawie. T u  p o ­
liczymy dalej kilkanaście p rzysw ojonych  nam 
przez p ana  P ik a  dow cipnych  ap p a ra tó w  gospo- 
la r s tw a  domowego, k tó rych  pierwsze exempla- 
■ze przedsiębierca ten sprowadził z w y s taw y  po­
wszechnej londyńskiej,  a następnie paryzkiej; ja- 
tażto między innemi doskonała  kuchenka, nie ju ż  
aokojowa, ale śmiało powiedzieć można, budua- 
ow a ; sprzęcik ozdobny, mały, w ygodny , do 

arzyrządzania  obiadów  złożonych z kilku potraw ,
2 największą czystością i w ygodą. U nas  może 
aki p rzy rząd  zdaw aćby  się mógł zbytecznym, bo 
;zyż to  nasze zamożniejsze gospodynie  nie mają 
do" tego służących, które  niech tam sobie jak  chcą 
./•otują, byle dały go tow y obiad  na stół, a znowu 
w k iassach mniej zamożnych, alboż to potrzeba  
wiele zachodu, żeby uw arzyć  kartofle w m undu-
ach, albo kartofle... z łupiną? A le jak żeb y to  pożą- 

danem było, żeby i u nas przyszło do tego pole­
pszenia s tosunków , żeby mniej zamożna rzemieśl- 
niczka obeszła sięi bez kucharki,  i nie od ryw ając  
się od  zajęcia sklepem, albo dojrzeniem czeladzi, 
mogła dla siebie i swoich, obszyw ając  trzewiki, 
lub przykraw ając  robo tę  dla szwaczek, ugotow ać 
smaczno, czysto i bez zachodów , rosół, sztukę 
mięsa, ja rzynkę i pieczeń. Nie licząc ju ż  tego, że 
to w szystko wym agałoby  zaledwie za grosz lub 
dw a węgla, ileż to  oszczędności na  czasie, u s łu ­
dze i trudzie, ile przyjemności w pożyw aniu  w ła­
sną ręką  przyrządzonego  obiadu. Może też p rz y j ­
dą te błogie czasy zrozumienia własnego do b ra  i 
zastosowania się do swego stanu, a w tedy  kuchen­
ki pokojow e rozchodzić  się b ędą  nie tuzinami, ale 
itami z zak ładu  pana P ika i innych, które z jego 
modelów korzystać  będą.

Dalej uważaliśmy maszynki do robienia sorbe- 
,ów i lodów , inasielniczki mechaniczne, narzędzie 
o łupan ia  drewek, krzesełka dziecinne składane. 

Dalej nieco większe m achiny do czyszczenia i o- 
itrzenia noży, cieplarnie do wylęgania sztucznego 
aj, w ózek mierzący najdokładniej d ługość prze- 
>ytej drogi, dalej modele rozm aitych narzędzi rol- 
uczych, wagi bez szalek, dynam om etry  (siłomie- 
ze) do ocenienia siły pociągowej konia lub  wołu, 
iakoniec uproszczoną szwalnię, to je s t  machinę 
lo szycia przedm iotów  płóciennych lub suknm- 
lycli i z różnych materjałów, za pomocą której j e ­
leń robo tn ik  lub robotnica zastąp ić  mogą przy- 
lajmniej dz ies:ęciu. 

leszcze  raz  musimy się uskarżać, że tego ro d za ­

ju  p rzyrządy , które  wszędzie zagranicą upow szech­
niają się z pośpiechem i setne przynoszą  korzyści, 
u nas  spotykają  uietylko obojętność, ale w yraźną 
niechęć i jeszcze raz musimy oddać panu Pikowi 
sprawiedliwość, że nie zrażając się takim brakiem 
sym patji ,  nie zaniedbuje zaopa tryw ać  swój zak ład  
przynajmniej modelami tego rodza ju  wynalazków, 
ufny w w pływ  czasu i rozpatrzenie się publiczno­
ści, licząc na to, że choć późno, do b ra  chęć jego 
i gorliwość znajdą uznanie.

Nie w  jednym  ju ż  punkcie pan  P ik  p rzekonał 
się, że chociaż ten lub ów wynalazek zrazu zimno 
był przyjęty, powoli je d n a k  wyrobił sobie należne 
mu słusznie uznanie i to zapewnie u trzym uje  jego 
w ytrw ałość  w  p rzysw ajaniu  nam rozm aitych  za­
granicznych w ynalazków , chociaż na razie nie ma 
z tego żadnej korzyści.

Jakko lw iek  w  szczupłym lokalu, mieści się tu 
sześć tokarni, z przyrządam i do toczenia owalno, 
najnowszego systemu; dwie machiny z wszelkie- 
mi przyboraini do szlifowania soczewek zwyczaj­
nych i achrom atycznych; p rassa  (balancier) do w y ­
tłaczania rozm aitych  ozdób n a  metalach; dw a  
w arsz ta ty  mechaniczne do stolarskiej roboty; w al­
cownia, d ru tow nia ,  w a rsz ta t  ślusarski, b lacharski, 
miech na  trzech robotników do dęcia i fasonowa- 
nia szkła i m achina do podzia łu  linji i kół.

P racu jących  w  sam ym  zakładzie osób 30, d ru ­
gie tyle za trudnia  fab ryka  za domem; wszyscy 
dziś robotnicy  są to  krajow cy, tu taj  wykształceni, 
a wykształceni należycie, czego dowodem , że k a ­
żde, choćby  najzawilszej konstrukcji narzędzie, 
odrab ia  się tu z najw iększą ścisłością, zgodnie ze 
sprow adzonem  z zagranicy modelem, co przy  da l­
szym rozw oju tej fabryki, uw olni n as  zupełnie od  
potrzeby w ysy łan ia  pieniędzy zagranicę na tego 
rodza ju  przyrządy .

W  zakresie narzędzi fizycznych mieliśmy je sz ­
cze kilka przedm iotów  zasługujących  na  uwagę, 
ale liczba ich bardzo  nieznaczna. Najważniejszym 
był kom pas  polski, w yna lazku  zasłużonego pro- 
fessora  p. W ojciecha Jastrzębow skiego , zmodyfi­
kow any  nieco i odrobiony  z wielką dokładnością  
i staraniem przez p. Holtza, u rzędnika  w w arsz ta ­
tach  mechanicznych przy kolei żelaznej W a rsz a w ­
sko-W iedeńskie j.

Dalej, uderza ł znaw ców  teodolit  z fabryki pana 
G u s taw a  G erlacha. Jak o  robo ta  miejscowa, narzę­
dzie to zasług iw ałoby  n a ,u w a g ę  nietylko czysto­
ścią odrobienia, bo to  je s t  p raw ie obowiązkiem 
każdego porządnego robotn ika , ale nadew szystko  
m ikroskopow ym  podziałem koła, bo o i lonam  wia­
domo, żaden tu tejszy  zakład  nie pos iada  p rzy rzą ­
du mechanicznego do kreślenia takiego podziału, 
a na tura ln ie  od  ręki byłoby to  czystem niepodo­
bieństwem. Nasz entuzjazm d la  tego, tak  pięknej 
powierzchowności narzędzia, znacznie ostygł, kie­
d yśm y  się dowiedzieli, że podzia ł kola został w y­
konany-zagran icą  i że luneta  je s t  także  obcego 
pochodzenia, bo pan  Gerlach szkieł a ch rom atycz­
nych  wcale nie wyrabia.

Ale pan Gerlach je s t  jeszcze poczynającym  fa­
brykantem , to co dał na w ystaw ę, św iadczy  o s ta ­
ranności w w yrobieniu, i bezwątpienia  w  dalszym 
ciągu swego zawodu, będzie on użytecznym p raco ­
wnikiem. Należy mu się z naszej s t ro n y  zachęta 
do w ytrw ania .

P an  Zcisler dawniej ju ż  (od roku  1841) osiedlo­
ny u nas, sumienny i zdolny m echanik  i optyk, 
zjednał sobie wzięcie i szacunek wszystk ich , k tó ­
rzy  z nim mieli jak iekolw iek  stosunki. K ażda  p r a ­
ca z jego zakładu, w y k o n y w an a  przez kilku  robo­
tn ików  i uczni, p o d  własnym  jego kierunkiem, 
odznacza się rzetelnością odrobienia i um ia rk o w a­
ną  ceną; app a ra t  e lektro-magnetyczny, ciepłomierz 
k ruszcow y  i osada  do globusu  z podziałem na  
stopnie geograficzne, noszą na  sobie piętno tej d o ­
kładności, s taranności i sumienności fabrykanta .

Do tego jeszcze oddziału  należy bezpośrednio 
m aszynka do rachow ania ,  p au a  IzraelaS tafie l,  ze ­
garm istrza  tutejszego, k tórego m achinka w  p o ­
dobnym  rodzaju, ale na w iększą  skalę urządzona, 
znalazła p rzychylne  przyjęcie i pochw ałę  (podo­
bno naw et nagrodę) na powszechnej w ystaw ie 
londyńskiej. Dalej, tegoż samego je s t  appara t  do 
dochodzenia ciężkości gatunkowej kruszców, ma­
jący  w aljażach zło tych albo srebrnych , za pomo­
cą  sam ych po rów nań  ciężkości w  pow ietrzu  i 
w płynie, w ykazyw ać  ilość p rzy d an y ch  do tych  
sz lachetnych k ruszców  innych  metali, zmieniają­
cych  ich próbę, słowem, m ający zastąpić  kamień 
probierczy i analizę chemiczną ałjaźó w tych  dw óch 
szlachetnych  metali.

Trzecim  jeszcze w ynalazkiem  pana  Staffel, je9t

w entylator, mający w ciągu godziny daw ać  kilka­
dziesiąt tysięcy stóp sześciennych powietrza, lub  
go tyleż w yciągać z danej przestrzeni. W e n ty la ­
to r  Staffla, je s t  to na wielką skalę, z bardzo  m a­
łą  odm ianą urządzony, tak  powszechnie  znany  
wiatraczek do pow ietrza  w stancji łub kuchni, u- 
mieszczany zwykle w jednym  narożniku okna, a zło­
żony j a k  w iadomo, z wycinków tró jką tnych  z b la­
chy, w kształcie ważkiego V, u łożonych na osi, 
tak że j ą  opasu ją  w k ierunku ślimakowatćj linji i 
k tóre  skutkiem tego w praw ione w bardzo szybki 
obrót, sam ą dążnością  do rów now agi między po­
wietrzem wewnętrznem i zewnętrznem, na  zasa ­
dzie ru ch u  szruby  bez końca, w prow adza ją  lub 
w y p row adza ją  dym z mieszkań, lub czyste powie­
trze z zewnątrz. W en ty la to r  Staffla tym  samym 
sposobem, za pom ocą w ązkieh  tró jką tnych  pa­
sków  blachy, z lu tow anych  w k ierunku szruby  
Archiinedesa, około osi na czopkach obracający  
się, w praw iony  w szybę lub drzwi sali lub wiel­
kiego gmachu, w osobnej rurze, zaopatrzonej w e ­
w nątrz  mechanizmem zazębień, nada jących  szybki 
ruch  owej szrubie blaszanej, w ykonyw a  na wiel­
ką skalę to, co w iatraczek o k tó rym  wspominali­
śmy, i tym  sposobem  odświeżać może powietrze 
w  szpitalach, salach w idow iska, na okrę tach  i tym  
podobnie. W yna lazek  to zatem ściśle nie now y i 
za sam wynalazek nie należałoby żądać  zapłaty, 
a jednak  p. Stalfel naznaczył cenę 75 rsr. za rzecz, 
k tó rąb y  bodaj czy nie za trzecią część tej summy 
zrobić można.

Do sz r .o g u  w yrobów  m -chan ic /nych , pouczyć  
nam w y p ad a  zegary wieżowe p. A dam a Różyckie­
go, mechanika, k tó ry ch  widzieliśmy na  wystawie 
trzy  exemplarze. K iedy  przypom nim y sobie ol­
brzymie machiny l/z kolami, fwielkości p rzyna j­
mniej dzisiejszych karecianych, z wagami cetna- 
rowem i i więcej, z w ahadłem , k tórego kołysanie 
przez grube mury wieżowe s łychać było ja k b y  u- 
derzenia miota, z całym mechanizmem jęczącym, 
trzeszczącym, s tukającym  gorzej niż dzisiejsze 
młocarnie w najżywszym  ruchu ,  i po rów nam y je  
z zegarami pana  Różyckiego, zajmującemi ledwie 
łokieć sześcienny miejsca, idącemi zupełnie cicho, 
z wagami ledw o kilkunasto-funtowemi, aż roz­
kosz pomyślić, j a k  to w ażne skutki w ypłynęły  
z postępu meebauiki w osta tn ich  czasach. D o d a j­
my do tego, że nowe zegary, miniaturowe prawie, 
w  porów nan iu  z dawnemi, niezmiernie niższe są 
w cenie, koniecznie dokładniejsze w mechanizmie, 
a  nadto  co do tych  o k tó rych  mówimy, przez d o ­
wcipne urządzenie oparte  na znajomości p raw  
f izycznych , zegary te w ystaw ione na wszelkie 
zmiany powietrza, nie ulegają, jeśli nie zupełnie, 
to  przynajmniej nietyle, tym  szkodliw ym  w p ły ­
wom i n iepotrzebują ciągłego regulowania , co i 
kosztowne i żmudne. Urządzenie takich  zegarów 
jak  te, k tóre  pan Różycki na  w ystaw ie  pokazał, 
czyni je przystępnemi dla mniej zasobnych  nawet 
miast lub gm achów, i pozwala im zaopa trzyć  się 
w tę machinkę, k tó ra  mierząc czas dokładnie, 
mimowolnie p rzyprow adza  ludek Boży do p o rz ą d ­
k u  w pracy  i spoczynku.

Zegary  pana  Różyckiego dopiero w ostatn ich  
dniach w y s ta w y  umieszczone zostały w dolnym 
b u d y n k u  m iędzy narzędziami rolniczemi i słysze­
liśmy pewne indywiduum , k tóre  nie zadaw szy  so­
bie pracy  przeczytania objaśniającej karteczki, a 
może nie będąc w stanie przeczytać ją ,  ośw iadczy­
ło tow arzyszącym  mu osobom, że to je s t  ap p a ra t  
do obracania  pieczeni, z dodaniem uwagi, że j e ­
dnak  je s t  to p rzy rząd  mniejszy i delikatniejszy 
niż ten, k tó ry  on kiedyś widział w  jak im ś  klasz­
torze. P rzy toczyliśm y tu ten  fakcik, bo w  swojej 
niedorzeczności, j e s t  on jeszcze pochw ałą  d la p a n a  
Różyckiego, skoro  jego zegar wieżowy może z p o ­
wierzchowności w ydaw ać  się kom ubądź m aszyn­
ką  do obracania  rożna.

Prześliczne exemplarze w y ro b ó w  mechanicz­
nych. s tanowiły  modele lokom otyw y z tenderem, 
tudzież rozm aitych m achin używ anych  w w a r ­
sz ta tach  kolei żelaznej, ja k o  to: m achiny do p ró ­
bow ania  siły resor, do gięcia i regulow ania o b ­
w odu  kół i t. p., w yrobione nietylko z najw yższą 
dokładnością , ale z zadziwiającą elegancją w w a r ­
sz ta tach  dyrekcji kolei. Jak  miniatura pod  wzglę­
dem trudności roboty , ma pew ną  względną w yż­
szość nad  większym portretem, tak  zdaje nam  się 
że trudniejszem zadaniem jes t  zbudow ać taki ślicz­
ny  modelik, niż p raw dz iw ą  machinę, i rzeczywi­
ście, m achina  sk łada  się z wielu części od lew a­
nych  i ty lko potem  obrab ianych  z grubszego, tak ­
że nie zawsze ręcznie, owszem więcej m echanicz­
nie, a tu  każda cząsteczka i całość są  ręcznym, a



n ie skończen ie  s ta ra n n y m  w y ro b e m .
R ó w n ie ż  zadziw ia jące in i  eo d o  e’e j a n c j i  w y ­

k oń cz en ia ,  są  m ode le  dz ia ła  i ś r o d k ó w  t r a n s p o r ­
t u  a r ty le r j i  górsk ie j  p a n a  S c h w a b e .  m e c h a n ik a
z P e te r s b u rg a .

M o d e le  n a rzędz i  ro ln ic zy ch  p ana  J ó z e fa  L rs s la ,  
ną s ta ra n n ie  i czys to  w y kończone ;  więcej z a s łu ­
g u je  n a  u w a g ę  i w z m ia n k ę  m ode l p ie ln ika  do b u ­
r a k ó w  p .W ła d y s ł a w a  K orzen iow sk iego ,  bo to  m o­
d e l n a rz ę d z ia  w łasnego  po m y słu ,  m ło d e g o  a g r o ­
n o m a ,  k tó r y  obecn ie  ksz ta łc i  s ię  z a g ran ic ą ,  a b y  
b y ć  k ie d y ś  uży tec zn y m  sw oje j  ziemi rodzinne j .  
Z n a w c y  ro ln ic y  z m ode lu  tego  w nosili  o p r a k ty -  
cznośc i n a rz ęd z ia ,  k tó r e  zap ew n ie  przez  k tó r ą  z tu ­
te js z y c h  fab ry k  zos tan ie  w  w ła ś c iw y c h  w y m ia ­
r a c h  z b u d o w a n e ,  d la  p rz e k o n a n ia  się p r ó b a m i  n a  
g runcie ,  o rze c z y w is ty c h  j e g o  za le tach .

Z k r a jo w y c h  p o m y s łó w  m ie liśm y  je sz c z e  d r e ­
w n ia n y  m o d e l  s z y n  do  ko le i żelaznej,  p o m y s łu  
p a n a  S ta n is ła w a  L ip iń sk iego ,  o b y w a te la  z m ia s ta  
Ł u k o w a .

S ta r s z y  pom ocn ik  O b se rw a to r iu m  as t ro n o m icz ­
nego  w a rs z a w s k ie g o  p. A d a m  P ra ż m o w sk i ,  p r z e d ­
s ta w ił  n a r z ą d  do  o sa d z e n ia  ga lw a n ic zn ie  żąd an e j  
ilości złota, s r e b r a  lub  in nego  m etalu ,  z a s a d z a ją c y
się na  ro z k ła d z ie  W ody p r z y  dz ia ła n iu  p r ą d u  g a l ­
w an icznego .  G a z o m e tr  j e s t  tu  ściśle, podz ie lony ,  
tak ,  ż e b y  z p o d z ia łu  tego, w sk a z u ją c e g o  ilość  o d ­
d z ie lonego  w o d o ro d u ,  m o ż n a  by ło  o b l ic zy ć  ilość 
s t r ą c a n e g o  m etalu .  U s ta w io n y  s to s o w n ie  d o  t e ­
go gazom etr ,  z a  w y d o b y c ie m  się ob liczonej i lości 
w o d o ro d u ,  p o d n ie s io n y  przez to  n a d  p o w ie rz c h n ią  
w o d y ,  d o ty k a  p ro s te g o  m e ch a n izm u , p r z e r y w a j ą ­
cego dz ia łan ie  p r ą d u .

P o t r z e b a  k o n t ro lo w a n ia  ściśle s t r ą c a n e g o  g a l ­
w an iczn ie  m etalu, w y w o ła ła  m n ó s tw o  ro z m a i ty c h  
te g o  ro d z a ju  p r z y r z ą d ó w ,  m ię d zy  k tó rem i n a rz ę ­
dzie j a n a  A d a m a  P ra ź m o w sk ie g o ,  t r a fn o śc ią  za ­
s a d y  i p r o s to tą  u k ła d u  j e d n o  z p ie rw s z y c h  miejsc 
z a ją ć  po w in n o .

S k ro m n iu c h n a ,  a le  b a rd z o  in te re s sn ją c a  w a g a  
n o w eg o  p o m y s łu ,  w y k o n a n a  z b la c h y  now o  s re ­
b rne j  przez  b la c h a rz a  p a n a  K a r o l a  J u n g a ,  ś m ia ­
ło  po l ic zy ć  się m oże  do  sz e reg u  w y ro b ó w  m e c h a ­
n ic z n y c h .

D a ls z y  ich  c iąg  s ta n o w ią  w y r o b y  w y ższ eg o  ś lu ­
s a r s tw a ,  k tó r y c h  k i lk a  b a rd z o  p ięknie  o d r o b io ­
n y c h  w idz ie l i śm y  n a  w y s ta w i e ;  m ię d zy  niemi 
d w ie  r o b o ty  uczni ś lu s a r s k ic h  L u d w ik a  lo m e z y ń -
sk iego  sz tu k a  czeladnicza ,  i G u s ta w a  W eissen-

śliczn ie  w y p r a c o w a n ehoffa ,  o b a  sz tuczn ie  i 
zam ki.

Z b ió r  w y ro b ó w  fa b ry k i  g w o źd z i  m a s z y n o w y c h  
i o k u ć  p a n a  R o b e r ta  E ic lile ra ,  s ta n o w ił  n a jz n a ­
k o m itsz ą  rep rez en ta c ję  w y ro b ó w  ś lu s a r s k ic h  że la ­
zn y c h  i m os iężnych .  P o je d y n c z e  ręczn ie  o d r o b io ­
ne zam ki i t. p . ,  s ą  n ie za p rz ee zn y m  d o w o d e m  p o ­
s tę p u  i s ta ra n n o śc i  m a js t ró w ,  i za  to  w dz ięczność  
im się  należy .  Ale z a p ro w a d z e n ie  i u t r z y m y w a ­
nie  n a  w ie lk ą  sk a lę  f a b ry k i ,  d o s ta rc z a ją c e j  k o n ie ­
cznie tan ie j ,  bo m e ch a n icz n y m  sp o so b e m  w y ro b ó w  
ciąg łego  i p o w sze ch n e g o  użycia ,  j e s t  d a le k o  w y ż ­
sz ą  za s łu g ą ,  bo  tak i  z a k ła d  w y w ie r a  w p ły w  na 
s ta n o w isk o  p rzem ysłu ,  k tó r y  w sw o ic h  c z y n n o ­
śc iach  obejm uje ,  bo obn iża  ceny, d a je  ręk p jm ję  
d o b ro c i  w y r o b u  i czyni j e  p rzy s tę p n ie jsze m i d la  
k o n su m e n tó w ,  a ty m  sp o so b e m  w  o s ta te czn y m  
w n io sk u  p r z y k ła d a  się do  po le p sze n ia  m a te r ja lne -  
go b y tu  ogółu .

Z tego  s t a n o w is k a  u w a ż a ją c ,  f a b r y k a  p. E ic li le -  
r a  za s łu g u je  n a  o b sz e rn e  ro zp a trz en ie ,  i k iedyś  
s ta ra ć  się  będz iem y  dać  czy te ln ik o m  d o k ła d n y  o- 
p i s j e j  w e w n ę t rz n e g o  u rz ą d z e n ia  i dzia ła lnośc i;  
dz iś  z d a ją c  ty lk o  s p r a w ę  z w ystaw ionych^  przez 
n ią  p rze d m io tó w ,  pow iem y , że o p ro cz  r ó ż n o r o ­
d n y c h  g w o źd z i ,  w y ro b io n y c h  m echan iczn ie ,  a 
k tó r y c h  za le ty  p o d  w zg lę d em  d o b re g o  że laza  i 
w y ro b ien ia ,  o d d a w n a  ju ż  tu  u z n a n e ,  n a d a ły  im 
p ie rw sz e ń s tw o  p rz e d  w sz y s tk ie m i  innemi tego r o ­
d z a ju  f a b ry k a n ta m i  w n a s z y m  k ra ju  i p r z y n a j ­
m niej ró w n o ś ć ,  je ś l i  nie w yższość ,  w zg lędem  w y ­
r o b ó w  zag ran ic zn y c h ,  m ianow ic ie  n iem ieckich ,  
w idz ie liśm y  tu  także  o k u c ia  do d rz w i  i okien ,  j e ­
d n e  p ros te ,  silne, t r w a le  i tanie, d ru g ie  obok  p o ­
w y ż sz y c h  zalet,  o d ro b io n e  ta k  e legancko , że m o­
g ą  s ta n ą ć  w  sze regu  w y ro b ó w  ś lu s a r s k o -g a la n -  
te ry jn y c h ;  w tej katPgorji r o b o ty  m osiężne to 
p r a w d z iw e  cacka ,  dale j  k i lkanaśc ie  za m k ó w  w ię ­
kszych , m n ie jszych  i na jm nie jszych ,  tak iż  szereg  
k łó d e k  z sz tucznem i re je s tram i ,  hak i ,  w ie s z a d ła
i t. p.. nakon iec  ru ra  do  pieca o t rze ch  z a su w a c h ,  
ta k że  o zd o b n ie  z w y k ła d a n ie m  m osiężnem  w y r o ­
b iona .  o k tórej p rzed  ki lku miesiącami p isa h sm y

i —  VV o u t u

w  je d n e j  z gaw ę d ek  K ro n ik i .  T e n  p r z y r z ą d  w y s o ­
ko u le p sz o n y ,  p r z e d s ta w ia ją c y  w sze lk ie  p r a w ie  
m ogące  być  w yra  ganem i d o g o d n o śc i ,  co  do  
u t r z y m a n ia  d o w o ln e j  te m p e r a tu ry  i od m ien ien ia  
p o w ie t rz a  w  m ieszkan iach ,  z w ielk iem  za jęciem  
o g lą d a n y  b y ł  p rzez  l icznych  gości w y s ta w y .

f n u / s z u  c ią g  n a s tą p i.)

K  Hi S i  IR i t  I .  «  «  .8 A .
Z  Pobereźa.— Ł adyiyn  29 czerwca 1857.

Dnia 1 1 c ze r wc a  zgas ł  w K a m i e n i u  Podol -k i ra  po  k r ó t ­
kiej lecz gwal łowt .ć j  c h o r o b i e  xiądz Mnclćj  Riudzyńsk i  ka­
nonik kamieniecki  i p r ó b o s z c t  paraf j i  Ł a d ę ż j  ń-kić,  na P o b e -  
r eżu .  Ś mi e rć  l ego  z a c n e g o  k a p ł a n a ,  dotknę ł a  tutejazyi  h 
paraf jan i okol icę  ni emnić j  gwa ł to wn i e ,  b o  n i es podz i an i e .  
S p.  Macićj  B udzs nsk i  r o d e m  z wo j ewódz t wa  Kr ak owsk ie ­
go  od  lat  t r zydz i es t a  kdkn p r z e n ó s ł  s ię na  P ob e r e żo  m ł o ­
d y m k a p ła n e m  i zajął  mi e j sc e  p r o b os z c z a  Ł adyżyńsWe go .  
Na tćj s k r omnć j  posa dz i e  p l ebańsk i ć] ,  do pe ł n i a ł  p r z e z n a ­
czenia  s w e g o  jak p r zys t a ł o ,  z j edna ł  s ob i e  p o w a ż a n i e  p o ­
w s z e c h n e  o n j znacznie j szych tutejszej  prowinc j i  i p r a w d z i ­
wą  mi łość  u maluczkich

To też łzy ż a l u  i bol eśe i ,  ł zy nie z m y ś l o n e  po l a ł y się o b ­
ficie i nie p rę dko  s t r u m ' e i  ! • h o s c hn i e ,  b o  nie p r ęd ko  z j a ­
wi się po  mm ,  co pot r .  fi |o oł rzćć.

W r a c a m y  z kośc ioła  Ład yi yń a k ie g o ,  gdz i e  po m od ł a c h  
za du sz ę  z gas ł ego  k ap ł ana  o d p r a wi a n y ch  przez  o ko b cz n e  
d uc h o w i e ń s t w o  na ten s m u t n y  o r z ę d  z e b r a ne  i pr zy  a s -  
s i s t e nc j i  r ozżalonych i z b ol a ł ych  para  fi a n w d ó w  i s i e rot ,  
k tór emi  s ię ś. p kanonik  naj  -zulćj po o j cowsku op i ek owa ł ,  
w y s ł uc ha l i ś m y p i ę 1 nćj  o z rna i łym x ę d r a  B r ad zy ń -k i m m o ­
wy,  powi edz i ane j  p r zez  z iędza  Alexego  Huleokiego,  p r o b o ­
szcza z Obodówki  i ma g i s t r a  t eologj i  ś  W tych c z u ł yc h  
s łowach ,  p e ł n yc h  żalu lecz r az e m i po c i ec h y  dla tych,  k t ó­
rzy Izawemi  oczy  pat rzą  i gon i ą  zn u l ec i a lym c i en i em w w y ­
żyny pozaz i emskie ,  pos ł ys ze l i śmy  c z e m był  np .  kanonik 
Br udz i ńsk i  Nie l iczono n a m  s ze r eg u  za s ł u g  z m a r ł e g o  na 
polu pu b l i cz n eg o  zawodu ,  ni też nic o dostojei i s  w a c h  j aki e  
p i as tował ,  j e d n o  us łysze l i śmy o b r a z  wi e r ny  p o św ię c eń  się 
d ł ug  ch,  mozolnych,  c iężkich,  częs t ok roć  b ol es nych  —  dla 
braci ,  dla swój  owcza rn i .

Mówiący kap ł an  ws ka z ywa ł  r ęką  na p l i c z ą e e  u s t ó p  g r o ­
b o w c a  w do wy ,  sieroty,  na t ych  k tórych  z ma r ł y  p i . l ę g n o -  
w a ł  w p r zec i ągu  t rzydzieści  ki lko l e tn ich  p r ac  d u c h o w n y c h ;  
w k oń c u  t nówe a  r oz d a r ty m g ł os e m zawoła ł :  „Bracia!  z m a r ­
ły was z  p as t er z  szukał  met yl ke  między waini  c i e r p i ąc y c h  i 
b i ed n yc h ,  ab y  n i eść  sku t eczną  p o m o c ,  ale szukał  i z n a j d o ­
wał  ich la n, zkąd g łos  n ę d !y i c i er p i eń  do  nas  nie d o l a t y ­
w a ł . "  Kapłańskie  te m od ł y  i s łowa  n i es iono  by ł y d o  s lóp  
Najwyższego,  p r r y  o dg ł os i e  łkań bo l e s ny ch  i n a j r z e w n i e j ­
szych wsd oi nn i e ń  Otóż wi ęc  s ł ów kilka p o wt ó rz o n y c h  p o ­
d a j e m y  | ii l icznie,  te nie są  i b y ć  nie m og ą  wi er ną  o c e n ą  
za s ł u g  z i na i ł e go  x i ędza  Br ud z y ń- k i eg o ,  lecz w pi e rwszć j  
chwil i  zas t ąpi ą  m o że  to,  co s,ę póżnić j  w y m ow n i ć j  i d ok ł a -  
dniój  p r zed  ś w i a t e m  o niin ukaże,  bo  ś.  p. Biudzyńsk i  był  
cz łowiekiem p r a c y  nietylko p r ze z n ac z o n e j  dla p o s ł u g i s w y .  h 
para f jan .  0 - t a t e c z m e  pe łn i ł  w Kamień,  u Podol.-k m u r zą d  
a s s e s so r s  konsys torski ego.  Na p r ze s z ł yc h  w y b o r a c h  p r  e -  
mawi ał  z a m f óny  do i . r o r n a d z o n e j  s z l ach ty  całćj  P o d o l -  
skićj prowincj i ;  p r z e m o w a  ta pe ł na  rel i g i j nego n a m a s z c z e ­
nia była pe ł na  obywate l ski ć j  c n o t y  i zacnośc i  P ś i adał  
wyks z t a ł ce n i e  wyższe ,  n i epo j ę t ą  ł a g o d n o ś ć  c h a r ak t e r u  i 
wie lką  c i e r p l iwość  Nauki  j ego  z a m b o n y  były  z a ws ze  n a­
ma sz c z o ne  p r a w d  iwą  mi łośc i ą  i s ł u c h a n e  z r o z r z e w n i e ­
ni em Zresztą była  to c xy s t e ricja pe ł na  ciszy,  w któićj  na i  
wn o ś ć  po ł ączona  z d o b ro c i ą  pr zeb i j a ł a  s ę na tle c o d z i e n ­
nego  życia b e z us tann i e .  I e w i emy  to j es t  p e w n a ,  że i p u ­
b l i czność  ka mi eń  ecka b o l eśn i e  uplnkał a  skon  s. p k a n o m  
ka Brudzyńskiego,  bo i t am w c iągu k i ó t k i eg o  s w e g o  p o ­
bytu,  poz i s t awi ł  po  8 ibie o p r ó cz  w s p o m n i e ń  z a cne go  k»-  
płann i czyny tćj d o b r oc z y n n o ś c i ,  k tó r e  d ł ug o  za m m  b ę d ą  
p r z e m a w i a ć

X ądz Macićj  Bi udzyńs k i  w  wielu s e r c a c h  zos t awi ł  n a j ­
d r oż sz e  w s p o m n i e n i a  i pamią tk i ,  zos t awi ł  wi ęc  zapa l oną  
swą  p o c h o d m ę ,  k ' ó r a  oby p r z e d  n imi  nie  zagas ł a ,  a j e m u  i 
t am gdzie  p r zesz ed ł  świeci ł a .

Wieczny  o dp or z e  nek racz  rnn d -ć Panie /

i >  o  m  a  k  s  i  c :  m  i  a .
Nak ł adem i d i u k i em  S Orgel  r a nd a  x ę g a r i a  i t y po e r a -  

t* przv ulicy Miodowój  Nr  4 9 6  wysz ło  d/.i ło  pi d tvt  S ta ­
rosta Hołobucki, p o wi e ś ć  z czasów S tan i  ł a w a  Augus ta ,  p o ­
d ł u g  o po wi a d a n i a  JMć Pana  Nieczui  sp i s an a  przez Z v g m u n -  
ta Kaczkowskiego w 3 c h  t o ma c h .  Cena Rs.  3 kop  60

(Nr 3 1 6  —  ł )

N a k ł ad e m  Kaiol a  Be rns te i na  x ę g a r za  p i z y  ul icy M m d o -  
wćj .  weszła  j e d n a  z na j pi ękn ie j szych  powi eś c i  duński ,  h p od  
t y t . : Tylko grajek , p r zez  H C. A n d e r s e n a ,  z o r yg  nału 
p rze łożył  F. II. Le we s t am,  ce n a  2 c h  t o m ó w  w ł 6 c e  r u b  sr.  
ł t o p .  8 0  (Nr  3 2 8 . — ł . )

Wyszed ł  z d ru k u  z es / y t  7 m  y BiSłljotcki War 
sznwskiej na mies iąc  S ie r p i e ń  i zawi era : —  , Pog l ąd  
na d/ .ui»)-ze p r a w o d a w - t w o  cywi lna  w e  Francj i ,  p r ze z  H. 
Krzyżanowsk i ego  — Pos zuk i wa n i a  n a d  za k o n em Do br z yń -  
c ó w  i n ad  s t o s au k ie m p i e r wo t ny m  Krzyżaków do  K o m a d a  
mazowi eck i ego ,  przez J a na  N e p o m u c e n a  R om an o ws k i e g o ,  
( dok o ńc z e n ie )  — Kronika  paryzka  l i t eracka,  n a u k o w a  i a r t y ­
s ty-z  n* P ami ę t n i t i  S r n ‘- ś m o n a  s p r z e d m o w ą  nana  Saint -

Beuve .  Choix  d ’E lu d e s  su r  la ł i t t ć ra t nr s  c o n l e m p or a in ę  
Y . l l em a i n V P i sma publ i cys ty  C a r r e f a .  T ow a rz y s t w o  u cz o ­
nych .  Os ta tni  kur s  l i t e ra tury Larosr t ina.  Pa ryzka  wy s ta wa  
o b r a z ó w  i r ze ź b y . — O poezj i  wł  skićj w ś i e d n  ch wiekach ,  
j ako  ź r ód l e  do  Boskićj  komedj i  Danta,  p r zek ł ad  z F ry d e r yk a  
O r a na mn .  —  Kons t an t y Swidz iński  i j ego  wieczys t a  fu nd a ­
cja p r zez  Ju l j ana  Bar toszewicza  ( do kończen i e)  — Poezja: 
D u ma  z durn ukra ińskich.  Pi eśni  l i rnika o uk r aińsk i em ku­
ł ac t wi e ,  przez  Erazma  l z o p o l s k i e g i  (ciąg d a l s z y ) —  Kroni­
ka literacka: Z e i ni a n in  czyli  ł a twy s p os ó b  powiększenia
d o c h o d ó w  za p o m o c ą  wiej skiego g o sp o d a r s t wo ;  p r ak tyczno  
p o d r ę c z n e  dziełko,  na p i s a n e  p r z ez  J an a  Sikorsk i ego .  Wilno,  
ł 8 3 6 ,  p r zez  J.  K O r r g o r o w i c z a  —  P o w r ó t  zpod  Berezyny,  
o j i c wi ad a n ie  ś.  p.  An t on i ego  h r  L ane korods ki ego  b.  p u ł k o ­
wnika  b  wojsk pol skich,  przez T. T r i p hn a ,  Wilno,  przez  R.  
G.  — Prz eg l ąd  muzyka lny,  s tudja  na d  muzyka d r a m a t y cz n ą  
czyli o p er ą ,  przez  M K. (c iąg dal szy)  — C/as ,  doda tek  mie­
sięczny.  k wi ec i eń  — Czas,  doda t ek  mi es  ęczny,  maj :— R o z­
maitości: S łońc z ykowi e  i S ł ońsk ,  w i a d o m oś ć  to po g ra f i cz n o -  
histoi  ycznn,  z r ę k o p i s m ó w  p o ś m i e r tn y ch  W H. G a w a r e -  
e k i ego . — Korrespondenrja: Wyjąiek z Lis tu .— Kronika bi- 
bijoyrajiczna Donies ienia  l i terackie.  Dos t r zeż en i a  m e t e o ­
r o l og ic zne  za m.  C z erwi ec  r.  b.  (Nr  3 S 3 . — 1.)

PRZYJECHALI DO WARSZAWT 
Borzymiński Kran. ob. 

r. Smolny nr 556, Bielski 
Kran. ob. z Pabianic nr 
585, Biedrzycki Ant. ob. 
/. Zamościa nr 2673, C za­
plicki Stefan ob. r. Dobro­
mierza nr  601, Cichocki 
Karol ob. z Konarzewa nr 
556, Dębski Apolinary ob. 
7. Przybujewa nr  585, Ce­
dr o ic Jul. xiążę z Stużna 
nr 413, Małachowski Ilen. 
lir. z Końskich nr 570, 
M akomaski Hipolit oliyw. 
z Kiełbowa nr 613, R adzi­
w iłł Alex. xiążę z Niebo­
rowa 413, Szołowski Ant. 
ob. z Sarnowa nr 625, 
Wisłocki Miko. ob. z gwb. 
Grodzieńskiej n r4 7 1 .R « i-  
haryn Jerzy  ob. z P rus  nr 
476, Bontems Zofja żona 
pułkownika z Krakowa nr 
1265, Orgelbrand Anna żo­
na xięgarza z Drezna nr 
497, Tarnowski Wład. lir. 
7. Wrocławia nr 1574, hr. 
Zamoyski Jan szambelan 
dworu J. C. MOŚCI z P a­

ryża nr 47 2, Grzegorzewski 
sztabs-kapitan z gub. Gro­
dzieńskiej nr 625, W ard  
Hen. mechanik z Berlina 
nr  1573.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Brzozowski Konrad ob. 

do Wylezina, Krajewski 
Fran. ob. i Krysiński Max. 
ob. do Lublina, Konarze­
wski Aug. ob. do Pa ro- 
tni, Trzetrzewiński Jó z e f  
ob. do Grabowa, Tęgob r- 
ski Juljusz radca kolleg. 
do Petersburga, Koźmiń­
ski Grzegorz radca bono. 
naczelnik pow. Łukow­
skiego do Berlina. Mans- 
Jield Małgorzata żona j e ­
nerała brygady wojsk an­
gielskich konsula angiel­
skiego w Warszawie do 
Londynu, Roslajiński Mi­
chał radca bono. i WySie­
kierska Cecylja wdowa no 
radcy stanu do Berlina, 
Zielińska Teofila żona ad­
wokata do Ostendy, Źu- 
pański Jan xięgarz do P o ­
znania.

—  W czoraj przyjechało du Warszawy koleją żela­
zną osób 431, wyjcehało 314.

—  Onegdaj statkiem parowym Narew odpłynęło o- 
s ó b  2 7 ,  a  statkiem Niemen osób 5 4 .

t i l K I i I I Y  W ,% UMiB A  WMMiBBCJI
d n ia  4 S ie rp n ia  1857 roku.

K o n e t y .

Pół-imperjały'  rossyjskie . . .
Dukaty łiolienderskie nowe ważne

P a p i e r y .

Obli. skar.  za 100 rs.  (oprócz kup.)
Bilety skarbu Królestwa Polskie. ( 4 y , 5' / , )  
Lis ty zas tawne białe II okresu (oprócz 

kuponu) ( 4 % )  . . za 100 zip.
Lis ty  zas tawne białe III okresu (oprócz 

kuponu) ( 4 ° 0) . . . za 15 rs.
Obligacje cząs tkowe na 500 zł.  (oprócz

kupouuj ( 4 % ) ................................
Cer t .  banku aa obi. cz. lit.  A na 300 zł.  

„ „ lit. B. na 200 zł .  bez proc.
4  „ „ procentowe ( 5%

Dowody Kora. Ce«tr .  Likwid.  za 100 zł .  
Nowa rossvjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . .
„ z roku 1855

Akcje Głównego To wa rz ys t wa  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych,  praeiuium. . . . 
Obiigi W spółki Żeglugi Parowej  w  Króle- 

 ......................  750st wie Palskiem ( 5 % )  za ra. 

W  e  x  I e .

BeriU

Gdańsk

Harabury • 
Londya 
Moskwa 
Petersburg

Paryż

W ied eń
W r o c ł a w

100 Tal.  
100 Tal. 
100 Tal.  
KIO Tal.  
300 BMk.
1 Ft .  St.  
100 Rs. 
100 Rs. 
100 Rs. 
300 Fran. 
300 Fran.  
150 Z ł .  R. 
100 Tal.

2 M. 
k. t. 
2 M.
k. t.
2 M.
3 M. 
k. t.
1 M. 
k. t.
2 M.
1 M.
2 M. 
2 -d.

zmiano płacono
Rs. knp. Rs. -op
— — 5 21
— — —

88 12 87 87
— — — —

— — — —

14 68 14 63

— — — —
— ‘ — — —
— - — —
— — —
— — —

l i i 93 IK
i i i 93 111 68

— — — —

74^ 50 —

93 9»
—
— --- *
__ ---
144 30 ---

6 36 --- f
99 50 ---
99 66 —
— — ---
76 5 --- T
— — ---
92 85 —
— — --- j3

War t ość  kuponu bieżącego od obi. skar .  Us. I kop. 3.
od l istów zas tawnych knp. 7 

ed nowej  rossyjskiej  pożyezki  Us. 1 kop, 56

T E A T R  W I E L K I .  J u t r o :  F aust;

(1 'II k u  I ' l l  I - I . u ru k o w a * .  — r t a r s z a w n  Unia 24  Lipca ( > S ie rp  iu . 1857 r .  —  M a r s z y  c en z o r .  F  ł ło l i i e s ie » . . z /A i .


